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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. l -50, kwartalnie zł. 4*50. 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w admiuistra- 
cyi Gaz. N ar., mają nadto prawo b e z "  la t  n eg  o 
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . II. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6 , półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7*50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZOTEK za dopłatą: m ie­
sięcznie 35 et., Kwartalnie I zł- a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ 5AZETY NARODOWEJ, wychodzącą
co piątku z e s z y t a m i ,  za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I z ł . 10 et.

Numer kosztuje C ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we I wowie
Adm inistracja Gazety Narodowej ul. Kari 1« 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Yarenne P aris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Wallischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, —  A . Oppelik Grii- 
nergasse 12, —  M. Dukes W ollzeile 6. — Sehallek 
W ollzeile 11 i J. Danneberg, I. W ollzeile 19 ; 
w Hamburgu: A. Steincr; w Frankfurcie n. M .; 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Com p.: 
w Warszawie ; Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 et. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondenoyjne dla drobny g- 
ogłoszeń 30 ct.

B iu ra  redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 —12 rano i od 4 — 5 wieczorem. IR ed-aikrtor: D r. A L E K S A N D E R  T O G E L . Biura adm inistracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklen) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

bezimienni.
W e Lw ow ie 19. lipca.

( p j  W duiu dzisiejszym rozpoczyna 
się zjazd literacko-dzienuikarski w na­
szym grodzie. Jesi to pierwszy kongres 
lego rodzaju w  muraeh Lw ow a, tem do- 
i  iślejsze jest przeto jego  znaczenie. Po 
raz pierwszy zgrom adzą się pod jednym  
dachem przedstawiciele literatury i pra­
sy z różnych stron dawnej P o lsk i, by 
wspólnie om ów ić sprawy, obchodzące 
szerszy ogół pracowników pióra. W ym ia­
na zdań i zbliżenie się osobiste litera­
tów i dziennikarzy- znających się do tej 
pory jedynie zprac swych drukowanych, 
nader pomyślne przynieść może rezulta­
ty zarowno dla wiedzy, jakoteż dla na­
wiązania w zajem nych stosunków między 
luflźmi, którzy nie rzadko ’0 chłodzie i 
głodzie służą sprawie ojczystej, niosą 
przed narodem oświaty kaganiec.

Ze zjazdem literackim połączono słu­
sznie zjazd dziennikarzy polskich, 

prasa i literatura w obecnej dobie uzu­
pełniają się wzajemnie i wspierają. Wbrew 
głoszonym  alarmom, iż dziennik zabd 
książkę, ośmielamy się twierdzić, że o 
wiele częściej dziennik wyd bywa książ­
kę z toni zapomnienia, zachęca do jej 
czytania szeroki ogół. Literat każdy nie­
mal był lub jest dziennikarzem —  z ko­
nieczności, choćby i nazwiska b łyszczą ­
ce dziś jasnem i zgłoskam i na horyzon 

* cie polskiego piśm iennictwa, figurowały 
niezbyt jeszcze dawno, w szpaltach dzien­
nikarskich.

W szeregu zgłoszonych  na zjazd r e ­
feratów obok spraw posiadających zna­
czenie ogólno-literackie znalazły się prze­
to także kwestye o(noszące się w pierw­
szym rzędzi® do działu publicystycznego. 
Do tych ostatnich zalicza się sprawa 
bezimienności w prasie, który to zw y­
czaj n b 8 tet-y stl*ł s 'ę u nas panującym.

D zięk i  temu zwyczajowi, zapożyczo­
nemu w galicyjskiej publicysty0® Ł r i'a
sy n iem ieckiej, w dziennikarstwie na-
szem pracuje i zużywa swe siły całv za 
stęp bezim iennych, o których szersza 
»u b liczrn ść dowiaduje nię najczęs^ ej do- 
p¥ar7 ź pos.nfe?Tue| wzmianki, itWh e1- 
szczonej w szpaltach dziennika, któremu 
zmarły przez lat kilkanaś ie a niekiedy 
i przez przeciąg całego życia wiernie 
służył. Szczęśliwym i przeto wybrańcami 
losu, wśród tej nieznanej światu wyro­
bników dziennikarskich rzeszy, nazwać 
się m ogą pubncyści, którzy prócz zw y­
kłej, codziennej pracy, urozmaicają so­
bie niewesołą dclę tw órczością literacką, 
Ta nie przysparza im wprawdzie zbyt 
obfitych d oeh id iw , lecz przynajm niej 
ram je ich nazwiska od zapomnienia już 
w najbliższem pokoleniu. Nad dzienni­
karzem podobnie jak nad artystą drama­
tycznym  przechodzi społeczeństwo w 
chw ili zgonu do porządku dziennego. O 
Dobrzańskim , tyle wybitnej postaci w 
dziejach naszej publicystyki, mówi się 
dziś raczej jako o jednym  z głów nych 
tw órców „S ok oła ", lub jako o k ierow ni­
ku sceny, m e ko o dziennikarzu. Dzierz-

Nasze zjazdy.
[1 8 6 8 -1 8 9 4 ]

M yśl zw ołan ia  p ierw szego zjazdu  
dzienn ikarzy  polsk ich  pow stała w Z u ­
rychu, gd z ie  w  dn iu  szesnastego sier­
pnia 1868 rok u  odbyw ała  się u ro cz y ­
stość w zniesien ia pam iątkow ej kolum ny 
ku u czczen iu  setnej roczn icy  kon fede- 
ra cy i carsk iej. Na z jeżdzie  zuryebsk im  
b y #  też m iędzy  innym i ś. p  H en ryk  
Schm ttt, K orn eli U jejski, oraz Ig n a cy  
D anielew ski, redaktor Przyjaciela ludu. 
Tem u ostatniem u zlecon o  rozp isan ie  za­
proszeń do r e d a k c -j polsk ich  celem  óbe 
słania z ja zd u , który w p o łow ie  w rze ­
śnia t. r. m iał się o d b y ć  w  K rakow ie. 
W  duiu p iętnastego w rześnia lo b 8  r. 
rozp oczę ły  się w  tern m ieście p .erw sze 
obrad y  z jazu a  polsk ich  dzienn ikarzy  
p rz y  szczupłym  niestety udziale u cze ­
stn ików . R edak cye  : k rakow skiego Cza 
śu i Dzień* ika Pomunsk ego n ie brał. 
udziału  w  obradach zjazdu. P rzy  y  
n a tom ia st, p rócz  D an ielew sk iego . r. 
Frf n ciszek  R akow icz , redaktor baz 
Toruńskiej, Jan D obrzański ( Gazeta, Na- 
rodo a) , dr;, H en ryk  Jasieński (Dzien­
nik Lwowski) , T adeusz R cm a n ow icz  
{Gmina), A lfred  Szczepański {Kalina), 
L u d w ik  P ow id a j (Przegląd Polski), kś. 
W a lery  Serw atow ski (Śyon), Teofil tfe- 
ru now icz  (Tygodnik niedzielny). N adto 
bra li udzia ł w  obradach  z jazdu  : Gum  
plow icz, Szedler, D a 1 ridow icz, W ła d y ­
sław  C zaplick i, dr. Jefeeleś A ntoni 
Sozański. O bradom  p rze w o d n iczy ł Da 
n ie lew sk i, zaś nń w n iosek  Tadeusza 
R om an ow icza  zapadła uchw ała  te? tre­
ść" : . . .

^Dziennikarze zobowiązali * soli­
darnie poręczyli sob ie , iż zaprzestając 
wszelkich uraz będą gorliwie bronią p s ­

kow skiego wszyscy znają jako pow ieścio- 
pisarza, zapom inając, że g łów nem  jego  
zajęciem  było dziennikarstwo, zaś pole­
mika ulubionym żywiołem . Nawet zga­
sły tak niedawno Lam , budzi dziś zaję­
cie jedyn ie jako satyryk i dow cipny be- 
letrysta, lubo krouiki jego  oraz artykuły 
polityczne pouczającym m ogły być w zo­
rem dla m łodszego pokolenia p iszących . 
W iua zapoznawania zasług położonych 
przez odnośnego pracownika w zawodzie 
śc>śle dziennikarskim tkwi wszakże w 
bezim ienności, która zaledwo rutynowa­
nemu czytelnikowi dziennika, pozwala w 
anonim ow ym  artykule ddm yśleć się au­
tora takowego.

Z tradycyą bezim ienności, datującą 
się z czasów, gdy osłanianie tajemnicą 
nazwiska piszącego do dzienników było 
koniecznością wobec prześladowali rzą­
dowych, zerwało już oddawna dzienni­
karstwo w krajach, gdzie prasa rzeczy­
wisty, potężny wpływ wywiera na bieg 
spraw publicznych. W e Fraucyi od roku 
1850 każdy artykuł treści poi i Lyeznej, 
fllozoficznei lub religijnej, ogłoszony w 
dzienniku, m igi być podpisauy przez 
autora. Przepis ten przetrw ał szczęśliwie 
uawet dobę drugiego cesarstwa, które

jak wiadomo — nie odzuaczało się 
w zględnością wobec prasy opozycyjnej 
Dzięki tej jaw ności publicystyka nad Se­
kwaną liczy w sw ych szeregach znako­
mitości, które w innym  wypadku poczy­
tywałyby sobie za uchybienie zaprzęże- 
m e się do dziennikarskiej taczki. Mąż 
stanu, finansista, uczony, literat i poeta, 
wszyscy ci ludzie chętnie garną się do 
dziennikarstwa, wiedząc aż nadto dobrze, 
że gazeta jest piedestałem ich przyszłej 
wielkości i sławy. Powodzenie pisma za­
leży  we Fraucyi td  d boru współpraeo- 
W D : , t ó w ,  którzy czując się w uiekorzy- 
stuem w obec wydawców położeniu, mogą 
w każdej chwili założyć własny organ 
konkurencyjny, wiedząc, że wyrobiwszy 
sohie raz poczytność wśród prenumera­
torów , pociągną ich za sobą do now ego 
wydawnictwa. Francuz bowiem nie zwykł 
zwracać uwagi na firmę dziennika, lecz 
na nazwiska piszących.

Iuaczej w N iem czech, gdzie mimo 
wielkiego stosunkowo rozwoju prasy pod

ganiami pracy natchnionej, nie bezy się 
ona z naturą ludzką, z am bicyą osobistą, 
która połączona z świadom ością zdoby­
tego już uznania jest dla naszego oso­
bnika silu ie js/ą  podnietą od poczucia 
spełn ionego obowiązku i materyalnej 
nagrody. Anonim ow y pracownik nie zdo­
będzie się n igdy na tyle zapału, na tyle 
poczucia moralnej odpowiedzialności za 
to co pisze, ile tych zalet posiada ko­
lega jego  po piórze, z podniesioną wal­
czący przyłbicą. S łow -in , bezim ienność 
jest ma.-ką, w ygodną może ala ludzi nie­
udolnych lub słabego charakteru, pozba­
w ionych odwagi cyw ilnej, oraz dla wy 
daw ców , uprawiających korsarstwo lite­
rackie.

Z  tego też względu kwestya iraien- 
n o c i ,  figurująca w program ie obrad zja­
zdu lw ow skiego, jest sprawą pierw szo­
rzędnej wag , której zgodne załatwienie 
przez przedstawicieli prasy z wszystkich 
trzech zaborów nieocenione dzieunikar- 
stwu naszemu oddać może usługi. Zrzu 
ceu ;c maski, kryjącej słabość lub n ie­
udolność jest nieodzownym  dla publicy­
styki warunkiem, jeżeli takowa wśród 
społeczeństwa, któremu służy, zdobyć 
sobie pragnie wpływ i poważanie.

karstwo uieszczcgólniejszein  cieszy się 
wzięciem . Niemieckie dziennikarstwo po­
lityczne —  zdaniem  księcia Bismarka — 
składa się z ludzi wykolejonych. Ktoś 
inny znów wyraził się 0 p u b lic js ia  h 
niem ieckich w tym sposobie, iż §ą to 
ludzie za głupi na nauczycieli ludowych 
a za leniw* na biurokratów.,. U jemue te 
sądy zuajdują w opacznej części swe 
uzasadnienie w —  bezim ienności prasy 
niem ieckiej. Firm a dziennika przytłacza 
form alnie tam tejszego publicystę, którego 
osoba na zawsze pozostaje ni/pnuną dla 
szerszej publiczności. Biedak ten, zdany 
ua łaskę j niełaskę w ydaw cy, pozostaje 
w w  i e c z u ej od niego zależności, gdyż 
mimo najusilniejszej pracy nie on, lecz 
pismo zdobyw a sobie popularność wśród
czysiników.

Nietylko wszakże ze w zg l ędó w  mate-  
ryaluyc j ,  bez imienność  zg ubu ą  j es t  dla 
prasy.  N ie m o ga C S ę pogo dz i ć  z w y m a ­

Wyższe njtatataiii Kobiet.
L w ó w  d. 18 lipca.

K on gres p ed a g og ów  p o lsk ich , k tóry  
z a k o ń czy ł w łaśn ie  dzisiaj ob ra d y  sw oje , 
zatrudniał 8ię  na odbytem  w czora j
drugien. pos ied zen iu  pienarnem  spra 
wą w y ż s z e g o  w yk szta łcen ia  k ob iet.
R ozpraw y  b y iy  obszern e i o ży w io n e , 
a p o d trz y m y w a ły  je  g łów n ie  k ob ie - 
ty , które g o r ą c o  i p rzy zn a ć  p o trz e ­
ba, z w yb orn ie  p rzy sp osob ion y m  zapa­
sem  argu m en tów , p rzem aw ia ły  za d o ­
p u szczen iem  k o b ie t  do stu d yów  u n i­
w ersyteck ich  i za  u tw orzen iem  li 
cea m  żeń sk iego , k tó re g o  ukończen ie  
u praw n ia łoby  do w p isu  na studya  aka­
d em ick ie . I ja k k o lw ie k  zgrom a d zen ie ,

J ^ g tę d ein j M n j , wy^wnictwy dzieUfli; W.Jjttó r ejnJi c .ay .łŁ " i ę te rozp ra w y , u o ji^ Zerp „ ny jię n ig d y  tem at “ d o  flir tu
siło  n azw ę ofieya lńą  k o n g re su  p e c u g - '  "

k ob ie ty  d o  w y ższe g o  w yk szta łcen ia , d o  
sam odzielnej p racy  na sw o je  u trzy m a ­
n ie, a m oże  i na u trzym anie ro d z in y , 
je ż e l i  stosunki m ateryalne, k tóre j z 
n ich  teg o  w ym aga ją . S ą d z im y , iż  r o z ­
s trzy g a ć  p ow in n e  tu je d y n ie  w zg lęd y  
na p oży tek  sp o łe czn y , na in teres n a ro ­
d ow y . O tóż  g d y  tak k w estyę  postaw i 
m y, w szy stk ie  a rgu m en ty , p rzytaczan e  
za zw ycza j p rzec iw k o  d op u szczen iu  k o ­
b iet do w y ż s z e g o  w yk szta łcen ia  n au ­
k ow eg o , sch od zą  d o  zn a czen ia  b ła h y ch  
u przedzeń . W takim  razie  bow iem  o - 
tw arcie  k o b ie to m  d rog i do w y ż s z /c h  
stu d yów  sta je  się  k w estyą  m n ożen ia  
w  n a rod z ie  je d n o s te k  ze  ścisłem  w y ­
k szta łcen iem  naukow em , zaś zagra d za ­
n ie  k ob ie tom  d ro g i do u n iw ersytetu  
w y g lą d a  na d ob row o ln e  ogran iczan ie  
ilo śc i in d y w id u ó w  z  w y ższem  w y k szta ł­
ceni em. U staw odaw stw o m ów i w takim  
ra z ie : sk arby  u m ie jętn ości m ają stać 
otw orem  ty lk o  d la m ężczy zn , k ob ie ty  
zaś r ń u s z ą  p o zo s ta ć  na n iższych  
szczeb la ch  w y k szta łcen ia  —  li z tej ra- 
cy i, że  są k ob ietam i.

Z d a je  się  jed n a k , że in teres n a ro ­
d o w y  w ym a ga , a żeb y  kraj m iał ja k  
n a jw ięce j m ieszk a ń ców  rozu m n ych , z 
g ru n tow n em  w y k szta łcen iem  —  b ez  
w zg lęd u  na p łeć . I  je ż e l i  praw dą jest, 
iż  m ężczy zn a  g ru n tow n ie  w y k s z ta łc o ­
ny  w ięce j w art d la  sp o łeczeń stw a , n iż 
n ieuk , a lbo  taki, k tó ry  posiada  ty lk o  
p ow ierzch ow n e  o c z y ta n ie ; to  n iep od o ­
bna u trzy m y w a ć, ja k o b y  rozu m  rz e ­
c z y w is ty  k ob iecie  m ó g ł za w ad zać, ja ­
k oby  d o b ro  o g ó ln e  w ym agaó m og ło  
p rzy m u sow eg o  ogra n iczen ia  k o b ie ty  do  
tego, a żeb y  pozostaw ała  ty lk o  na stop ie  
pół w yk szta łcen ia .

K tóż będzie  d om u  p iln ow a ł, k to  b ę ­
d zie  d z ie c i n ia ń czy ł, je ż e l i  będą  zaba­
w iały  s ię  w  n czo n o ś ć  —  zap yta  ten  
lub ów .

L ecz  cz y ż  o to  ch od z i w  kw estyi 
w y ż sz e g o  w yk szta łcen ia  k o b ie t?  K to 
m yśli p ow ażn ie  i m ów i o n iej seryo, 
tem u z p ew n ością  nie w g ło w ie  o w e  
zm y lon e  n iew ia sty , k tóre upraw iają  
u m ie jętn ości ja k b y  dla fa n ta zy i d z ie ­
c in n e j, i n ie  p o jm u ją  in acze j w a lk i o 
praw a k o b ie ty , ja k  ty lk o  ja k o  n iew y -

g ó w  polsk ich , le c z  w  rzeozyw itości 
„p e d a g o g o w ie "  stan ow ili w  tem  zebra 
m u m n ie jszość. A  g d y  i ta m n ie jszość 
rod z ie liła  się na dw a o b o z y , p rze to  ju ż  
w cale n ie w p ływ a ła  ona  na w yn ik  g ło s o ­
w ania ; ro z s trz y g a ł tu je d n o lity  zastęp 
pań, s ta n ow czo  d om a ga ją cych  się o - 
tw arcia  k ob iec ie  p rzy stęp u  do n a jw y ż ­
szy ch  sz cze b li n a u k ow eg o  w yk szta ł 
cenią.

Jest to k w estya  n iezm iern ie  d on io ­
s łeg o  zn a czen ia  sp o łe czn eg o , i istotn ie 
sm u tn o św ia d czy ło b y  to o naszej inte- 
lig en cy i, g d y b y ś m y  pytan ie , g d z ie  ma. 
się k o ń cz y ć  u m ysłow e  w yk szta łcen ie  
kob iety  ? —  lekko z b y ć  ch cie li.

D a lecy  je s teśm y  od  teg o , a żeb yśm y  
m ie li ż y c z y ć  sob ie  w y tw orzen ia  się  u 
nas k lasy  zd z iw a cza ły ch  em a n cyp a n ­
tek, k tó ry ch  śm ieszn ostk i k om p rom .- 
tu ją  ty lk o  p ow ażn ą  ideę  n p ra w u .en ia

Ń ik, tem a n ie  za p rzeczy , ż e  d l  a- 
ra lnem  r  „jszanow n ie jszem  i sp o łe czn ie  
n a ju ży teczn ie jszera  za jęciem  dla k o ­
b ie ty  je s t  b y ć  gosp od y n ią  dom u i 
m atką, A le  c z y ż  k ob ieta  p r a w d z i ­
w i e  rozu m n a  n ie  m oże b y ć  dubrą ż o ­
ną i m atk ą? C zy  rozw in ię c ie  je j  w ładz 
u m y s ło w y ch  do m o ż liw ie  n a jw y ższe g o  
stopnia w ykszta łcen ia  u czy n ić  m oże  
u jm ę należytem u p o jm ow a n iu  z je j  
stron y  stan ow iska  k o b ie ty  w rodzin ie  
i w  sp o łeczeń stw ie , ja k o te ż  p łyn ących  
ztąd  o b o w ią z k ó w ?  C zy ty lko  taka ko­
bieta odpow iedn ią  je s t  d o  w y k o n y w a ­
nia s z cz y tn y ch  o b o w ią zk ó w  sw oich  w 
p óźu ie jszem  ży c iu , która  w  tatach m ło­
d ości za jm u je  się  ty lko  fraszkam i do- 
w szedn iem i, a k szta łc i się  p o w ie rz ch o ­
w n ie , po dy letan ck u  ?

C zyż  n auk ow ość rzetelna, p ow a żn ie  
traktow ana, nie da się p og od z ić  z  re- 
l ig ijn y m  i m oralnym  system em  w y ­

ch o w a n ia ?  C zem uż n ied ow a rzon e  re- 
zon ow an ia  w  p ó ł albo i ca łk iem  n ie­
w y k sz ta łco n y ch  em an cypan tek  m ają 
stać na zaw adzie  d op u szczen iu  kobie­
ty  o d p o w i e d n i o  p r z y s p o s o b i o ­
n e j  do n a jcz y s tsz e j k ryn icy  w ie d z y  
w szk o łach  ak a d em ick ich ?  Na co m ię- 
szaó rozm yśln ie  c z y  b ezśw iadom ie  w y ­
k szta łcen ie  p ra w d ziw e , rozu m  rze te l­
ny, z  p arod yą  w yk szta łcen ia , jak iem  
od zn a cza ją  się  z a zw y cza j ow e  k o b ie ty  
dziw ne, k tó ry m  jed n ostron n ie  i p ły tk o  
zrozu m ian a  em an cyp acya  w g łow ach  
p rzew róc iła ?  P rzecież  to n ie  je s t  j e ­
d n o  i to  sam o, i zapraw dę n ie  god z i 
się ów  tom bak  lic h y  sza cow a ć je d u a  
ko ze  z ło te m !

P rzec iw n icy  dopuszczen ia  k ob ie t do 
w y ższeg o  w yk szta łcen ia  w oju ją  także 
bardzo chętnie i tym  argum entem , że 
n ie dobrze  będzie na św iecie, skoro 
b ia łog łow y  zaczną ch leb  odb ierać lek a ­
rzom , adw okatom  itp. p racow nikom  
w  zaw odach , do k tórych  w ym agane są 
studya uniw ersyteckie.

J eże li jed n a k  k on ieczn ość  zm usza 
kobietę do szukania zarobku, czem u 
zam ykać je j  d rogę  do za w od ów  k o ­
rzystn iejszych  i sz la ch etn ie jszych ? J e ­
dynym  ze sz la ch etn ie jszych  zaw odów , 
w k tórym  w olno dziś p racow ać sam o­
istnie stojącei kob iecie  je s t  n a u czy c ie l­
stwo. C zem uż jed n a k  ma b y ć  je j  p o z o ­
staw ion ym  w y łączn ie  ty lko  ten jeden  
i to  tak c iężk i z a w ó d ?  J eże li zn osim y 
to, że kobieta, która n ie  m a u trzy m a ­
nia przy  rodzin ie, i pragnie na to 
u trzy m a cie  u czciw ie  zapracow ać, m oże 
b y ć  telegrafistką, pocztm istrzyu ią , rach - 
m istrzy m ę lub kasyerką, je że li w reszcie 
p ozostaw iam y je j łaskaw ie ca ły  obszar 
n a jgorze j płatnej pracy ręcznej, po- 

iwalam y je j b y ć  szw aczką  a lbo r o ­
botn icą  fabryczną , k lu czn icą  itd. c z e ­
m uż m a to sprzeciw iać się należytem u 
p ojęciu  k ob iecości, a żeb y  kobieta  m o ­
g ła  spraw ow ać np. ob ow ią zk i lekarki 
do ch orób  k ob iecy ch  lub dziecinn ych , 
n a u czycie lk i w ' w y ższy ch  szkołach  
żeńsk ich  do przedm iotów , k tórych  u- 
praw ianie stanow i dotych czas w y łą czn y  
p rzyw ile j m ężczyzn , rysow n iozk i w  za ­
w odach  tech n .czn ych , k ierow niczk i la- 
bora toryów  fa b ry czn y ch , aptekarki i 
p racow n icy  w e wTHl li i a iy ih  ■■ u udach, 
dziś dla n ie j bez żadn ego rozu m n ego 
pow odu  zam kniętych , a w  k tórych  m o­
że byó  czyn n ą  bez  najm niejszej u jm y 
dla p łci sw o je j ?

W ita m y  w ięc  z  całą sym patyą  u- 
ch w ałę  kongresu  p ed agogów  polsk ich , 
dom agającą  się dopuszczen ia  k ob iet do 
w y ższy ch  stu dyów  i urządzenia liceu m  
żeńskiego, które uczennice do ty ch  stu ­
d y ó w  p rzy g o tow y w a łob y . T a  o k o lic z ­
ność, że  ow e u chw ały  zapad ły  prze­
w ażn ie głosam i k ob iet sam ych , w ed ług  
naszego przekonania n ic  a n ic  im  w ar­
tości ani p ow ag i n ie  u jm u je . Ow szem , 
św iad czy  to o ży w em  p oczu ciu  pom ię­
dzy  P olkam i w artości i p otrzeby  rze ­
telnego w yk szta łcen ia  naukow ego. — 
P rzynosi to im  za szczy t i ź le  by łoby , 
g d y b y  p odobn e żądania nie by ły  w k o ­
łach  m iarod aw czych  przyjęte tak ż y ­

cz liw ie  '  i tak poważnie, ja k  na to za ­
sługują.

Widmo anarchizmu.
L w ów  1S lipca.

Nies łodzianie przyspieszono w fran- 
cuzkiej Izbie posiów  rozprawę m d usta­
wą o anarchistach. Rząd i większość o- 
bawiają się w idocznie, że każdy d zu n  
zwłoki może oddziałać niekorzystnie dla 
ich m yśli. K onserw atyści już wczoraj, 
przez usta Ram ela, oświadczyli się prze­
ciw  tej ustawie. D otychczasow e ustawy
—  zdaniem ich —  wystarczają, byle po- 
licya i sądy raźniej działały, a brak za­
ufania do sądów przysięgłych niema 
podstaw y, zn iesien i- zaś jawności w 
procesach przeciw anarchistom  niema 
racyi. Zdaje się, że także pojednani z 
republiką konserwatyści, będą przeciw 
ustawie. Zresztą nie przeszedł niespo- 
strzeienie głos pew nego bard io  wpły* 
wowago i w „panam ę" wplątanego re­
publikanina, który otw arcie wyznał, że 
celem  ustawy o anarchistach jest mię­
dzy innem i także — zem sta pauim istiw  
ua tych, którzy na ukaranie ich na­
pierali.

Na czasie przeto będzie podnieść ro - 
we dzieło Francuza Feliksa Dubois pod 
nap. „W  i d m o  a n a r c h i z m  u“ zw ła­
szcza dlatego, iż p. D ubois od pierwszej 
chw ili pojaw ienia się anarchizm u skrzę­
tnie zbierał, a przeważnie we Iraiicyi
—  wszelkie odnośne dzieła, broszury, 
gazety, mowy i m ógł przedstawić obraz 
dokładny, ale też taki, od którego ciarki 
po ciele i umyśle przebiegają.

Na pytanie arcyważne : jak i jest wpływ 
duchow ych przyw ódzców  ruchu anarch 
stycznego, ludzi tak wykształconych .,ak 
Bakunin, ks. Krapotkin i Elizeusz R<>- 
elus na w ojujących bom bam i i sztyle­
tami, i czy ci ostatni są fanatykami, 
maniakami pewnej idei, czy prostymi 
łotram i, którzy anarchizm  ■ tylhc z nazwy 
zn a ją? — znajdziem y odpowiedź dopie­
ro, przejrzaw szy masę pism anarchisty­
cznych. M ożna też było jy ć  niepewnym 
azali Ravaehoł, Vaillant., Henry, Case* io 
są tylko grubszem  wydaniem demok a- 
cy i socya ln ej, ażali „propagadę czynu 
na swój tylko sposób prowadzili, aby 
przyspieszyć wywrót socyalno-dem okra- 
tyczny, czyli odwrotnie, ażali Dyli isto­
tnie na tyle umysłowo w yćw iczeni, izby 
zrozum ieli, że państwo socyaluo-dem o- 
kratyczne a iaeał anarchizmu są to rze­
czy wręcz sobie przeciwne, jam olw iek  
zarówno dla społeczeństwa m ebezpie-
CZ116.

Pisma anarchistyczne całkiem św ia­
domie i wyraźnie występują przeciw  so­
cyalnej demokracyi. Chce ona decydo­
wanie co do całego gospodarczego życia  
ludzi, co do podziału pracy, co do pro- 
dukcyi, przysporzenia, użycia i rozdzia­
łu zapasów oddać państwu, —  podczas 
gdy anarchista żadnej w ładzy człow ieka 
nad człowieka, an : nawet większości nad 
m niejszością nie uznaje. Socyalna dem o- 
kraeya dąży do „uporządkowania pro-

wdy i przekonań walczyć dla dobra pu­
blicznego “

T reść  rzeczonej u chw ały  zasłużyła  
sob ie  na to, b y  ją  złotem i zgłoskam i 
w y ry to  na acianach każdej polsk iej re ­
dakcyi...

N adto na w niosek dr R akow icza , 
poruszono spraw ę obm yślenia m ateryal 
nej p om ocy  dla zubożałych  d z ien n ik a ­
rzy, ich  w dów  i sierót, spraw ę pisow ni 
jednostajnej, w reszcie potrą bę udz*ela 
nia sob ie  w ażn iejszych  w iadom ości dro­
gą  telegraficzną. Na w n iosek  M eruno- 
w icza  uohw aliło  rów n ież zebran ie, że 
pociąganie pod sąd opinii publicznej 
osobistego zachowania się ludzi, publi­
czne zajmujących stanowisko jest p"ży 
teczne.

W obec szczup łego udziału  uczestni 
k ów  zjazdu , postanow iono na w niosek 
J jum plow icza , iż  zebrani w K rakow ie 

ziennikarze uw ażają cię za kom itet 
t>wawc»!y i m iją cy  o zn a czy ć  czas

_ jaŁt /̂1 Przy sz łe g o  z jazdu , oraz po­
rządek d zien n y  ta k ow ego . W za-adzi B

Oh a? refn° j a k *  p rżv -szłych  obr* , le cz  rów n ocześn ie  pozo- 
s ~w iono kom itetow i urządza jącem u  zu­
pełną pod  tyn  wZgjlędf a sw obodę. __
P rzyszły  z jazd  m iał się o d b y o  przed 
końcem  lu tego  1869 roku ; żw łanie 
takow ego porńczono Jan ow i D ob rza ń ­
skiem u , D anielewskiem u i J óze fow i
Stalm achow i. .

Przed rozjechaniem  się z A rakow a, 
uznali zgrom adzeni kon ieczn ość u tw o ­
rzenia funduszu ’ dla w dów  i sierót j o  
dziennikarzach. Celem u łcżeń ia  statu­
tów , oraz planu zaw iązania od n ośn ego  
stow arzyszenia, T i r a n o  naw et osobn y  
kom itet, w  skład k tórego w c h o d z il i : 
D o b r o ń s k i, C um pl t y . jZ i R akow icz^

U chw ał w  sprawie P” g | W a 
w ni; projektow anej p' !®z a ec g  , 
tw orzy ła  zamknięci* o d tego p 

rszego dzienn ikarsk iego kongresu.

P rzem inęło  lat piętnaście, zan im  na­
stępny zjazd  o d b y ł się w K rakow ie. 
T ym  razem  b y ł to  z ja zd  literatów  i 
artystów  polsk ich , zw oła n y  z  in ieyaty - 
w y tam tejszego „K o ła  literacko - arty­
s ty czn eg o " w  dum  cztern astego  w rze ­
śnia 1883 roku. Z jazd  ten b y ł o w iele  
liczn ie jszy  od  p o p rze d n ie g o , p rzeb ieg  
obrad n iezw ykle o ży w ion y . P rzew od n i­
czącym  zjazdu  w ybran o Jana Zachar 
jasi« w ic z a , w icep rezesa m i: redaktora
Gazety Polskiej p. L eo  i artystę m ala­
rza K ozak iew icza . W liczb ie  sekretarzy 
zjazdu figurow ała  też znana p ow ieśc io ­
pisarka H ajota  (B ogucka).

K o ło  literack o-artystyczn e  lw ow skie, 
k tórego prezesem  b y ł w ów czas profesor 
uniw ersytetu , L eon  B iliński, przesłało 
uczestn ikom  zjazdu  w yra zy  serdeczn e­
go  p ozd row ien ia  w raz z  zaproszen iem  
na z jazd  p rzyszły  do L w ow a , tudzież 
k w otę  stu zł. na pow stać m ający  fu n ­
dusz dla w d ów  i sierot, pow sta łych  po 
literatach  i artystach. I  zn ów  uohwa- 
lcn o  w zasadzie zaw iązan ie  tak iego 
stow arzyszen ia , w ykon an ie  tego  zam ia­
ru z leca jąc  krakow skiem u K o łu  lite - 
ra ck o-artystyoznem u. N atom iast bardzo 
o ż y w io n e  rozp raw y  w y w o ła ł referat 
d r . R osen b la tta  o  w łasn ości literack iej. 
W  spraw ie te j, ty le  w ażnej dla d z ien ­
n ikarstw a, pow zięto  następującą uchw a­
łę : Pierwszy zjazd literatów i  artystów
uważa za rzecz poczciwości i honoru iby 
wszelkie przedruki dziennikarskie oyly 
pomieszczane tylko z cytowaniem źródła.

Nii nniej ż y w o  za jm ow ała  zgrom a­
dzon ych  spraw a u tw orzen ia  syn d yka ­
tów  p u b licystyczn ych . W  kw estyi tej 
w yraził z jazd  życzen ie , a b y  prócz g łó ­
w n ego  syn d yk a tu  dzienn ikarsk iego, u- 
rządzono m ie jscow e syn d yk a ty  w  W a r­
szaw ie, w  P oznan iu , w  K rakow ie i we 
L w o w ie  dla rozstrzyga n ia  sp orów  dzien ­
n ikarskich , zarów n o d oty czą cy ch  praw  
autorskich , ja k  i spraw  h onorow ych .

G łów n y  syndykat m iał się z a ją ć  orga- 
n izacyą  własną i m ie jscow ych  syn d yk a ­
tów . Zaraz też (w  dniu  15. w rześnia), 
w ybran o  szesnastu cz ło n k ó w  g łó w n e g o  
syndykatu , p ozostaw ia jąc  w y b ór  cz łon ­
ków  syn d yk a tów  m ie jscow ych  od n o­
śnym  grupom . W skład g łó w n e g o  s y i - 
dykatu  w e sz li: Jan D obrzański, W ła ­
dysław  Z aw adzk i, Leou Biliński i F ran ­
ciszek  T epa  (L w ów ), S ok ołow sk i, Pa­
w likow ski, B en edyk tow icz  i W is ło ck i 
(K raków ), Szym an ow sk i, Jenike, C hm .e 
low ski, Gerson (W arszaw a), J a roch ow - 
sk i, K an teck i, D obrow olsk i i J a roszy ń ­
ski (Poznań).

Ostatnią, w ażn iejszą  uchw ałą  cw eg o  
zjazdu b y ło  w yra żon e  życzę.'ie. aby rc- 
dakeye pism polskich, wychodzących za 
granicami Króles'iva Kongresowego, za- 
mieszc ując wiadomości z ziem pod pa­
nowaniem rosyjskiem pozostających, prze­
strzegały ściśle prawdy faktycznej i uni­
kały jaskrawej barwy w formie tum, 
gdzie fakt i rozwaga barwy tej nie u- 
sprawiedliwiują ....

N astępny z ja zd  m iał się o d b y ć  we 
L w ow ie  w r. 1884.

N i e s t e t y  ż a d n a  z p o w y ż ­
s z y c h  u c h w a ł  n i e  d o c z e k a ł a  
s i ę  d o  t e j  c h w i l i  u r z e c z y w i ­
s t n i e n i a .

Z w oła n y  w  r. 1884 przez  cz łon k ów  
A kadem ii um iejętn ości w  K ra k ow ie  
zjazd  h is tory czn o -litera ck i im ien ia  Jana 
K och an ow sk iego , p rzeszk od ził o d b y c iu  
się z ji du  lw ow sk ieg o  w  ozn aczon ym  
pierw otn ie  term in ie . N astępn ie zaś 
spraw a zjazdu  o w e g o  poszła  w  odw ło- 
kę, m im o, iż k w estyą  tą za jm ow ały  się

^ dszlŁ lwor kie?° »Kola“ w lafca5h
l i ^ ^^* N ie  doszła rów n ież  do 

skutku ty le  w ażna dla powagi" stanu 
d zien n ik arsk iego  orga n iza cya  syn dyka­
tu, k tóra  p u b lio y s ty ce  naszej" m ogła  i 
w inna by ła  o szczęd z ić  w iele  przykrości 
i u pokorzeń .... P rzypom in am y j% na j­

goręce j uczestn ikom  ob ecn eg o  zjazdu, 
tem  bardziej, ileże z delegatów  lw ow ­
sk ich  do g łów n ego  syndykatu , p o z o ­
stał przy  życiu  jed y n ie  p. L eon  B iliń ­
ski obecn y  prezydent austryack ich  ko­
lei aństw ow ych .

O ile n ie d op isa ły  p ostan ow ien ia  
m oralnej n a tu ry , p o w z ię te  na z je ź iz ie  
krakow skim , o ty le  L w ów  za ją ł się 
gor liw ie  zrea lizow an iem  p ro je k tó w  n a ­
tury finan sow ej, om aw ian ych  ju ż  na 
z jazd ach  w  latach  1868 i 1883. W y ­
d z ia ł lw o w sk ie g o  „K o la u w rok u  1887 
p o ło ży ł p ierw sze  p od staw y  do s tw o ­
rzen ia  fu n d u szu  za p om óg  dla w etera ­
nów  literatu ry  i sztu k i, w d ów  i s ierót 
po literatach  i artystach . Z skrom nej 
p ierw iastk ow e k w oty  (248 zł. 94 et..) 
fundusz ten w zrósł ob ecn ie  do p o w a ­
żnej cy fr y  4051 zł., lecz  d op iero  z ch w i- 
lą, g d y  zebrana  sum a p rze k ro czy  c y ­
frę  p ięciu  ty s ięcy  z ło ty c l:. u ło żo n y  z o : 
stan ie o sob n y  statut d la  tego  fu n d u ­
szu. R ów n ocześn ie  pom yśla ła  o sob ie  
n ieop atrzn a  do tej p ory  dzien n ikarska  
rzesza . W  m arcu  1893 rok u  pow sta ło  
w e  L w ow ie  T ow a rzy stw o  w za jem n ej 
p o m o cy  dzien n ik arzy  p o lsk ich  z filią 
w K rakow ie. T ow a rzy stw o  ju ż p o  j e ­
d n o ro czn e j eg zy sten cy i zd o ła ło  u z b ie ­
rać  fu n d u sz  w  sum ie 3111 zł.

Z asłu ga  p rzyp om n ien ia  sp ra w y  z ja  
zdu  lite ra ck o -d z ien n ik a rsk ieg o , która  
z  b ieg iem  czasu cora z  to Dardziej szła  
w  zapom nien ie , p rzy p a d a  w Uu.ziale 
Nowinom literackim , p u b lik a cy i, w y d a ­
w anej p rzez  tutejszą  k s ięg a rn ię  A lten - 
berga . P isem ko to  w e  w rześn iu  1892 
roku  p rzy p om n ia ło  sp raw ę k on gresu  
z  tym  d od atk iem , b y  w  z je ż d z ie , p ro­
je k to w a n y m  na ro k  1893 brali u d zia ł 
n ie ty lk o  lite ra c i, le c z  także d z ien n ik a ­
rze. Z a ra z  też  pc u kazaniu  się  a rty ­
ku łu  Nowin p o ru szy on o  k w estyę  z ja z ­
du en erg iczn ie j i na serjo w y stą p io ­
no z w n iosk iem  u rzą d ze n ia ! z jazd u  w

roku  1894, w  cza sie  w y sta w y  kra­
jow e j.

"W ykonaniem  te g o  p ro jek tu  zaiął 
się b a rd zo  g o r liw ie  w y d z ia ł K oła  lite ­
ra ck o  - a r ty s ty czn e g o  w e L w ow ie  ju ż  
w  roku  1893. W tym  ce lu  p ow oła ł o - 
sob n y  k om ite t z łożon y  z naj w yb itn ie j?  
szy ch  litera tów  i d z .eu n ik a rzy  m ie j­
s co w y ch . K om itet zb iera ł się k ilk ak ro ­
tn ie, za tw ierd z ił p ro je k t  o d e zw y  za ­
p rasza jące j do u czestn ictw a  w  z jeżd z ie , 
p rz y ją ł ca ły  szereg  tem atów  na z jazd , 
w reszc ie  p ow o ła ł ze sw ego  grona  k o - 
m isyę  gosp od a rczą  i redakcyjną .

W yd zia ł K oła rozesła ł p rzeszło  dw a 
tys ią ce  zaproszeń  do literatów  i dzien - 
k arzy  p o lsk ich , rozsyp a n ych  p o  u. ym  
św iecie , zaś ów czesn y  se . '” etarz Kr< a, 
A leksander L is iew icz , od by ł u m yśl­
ne p od róże  do Krakow a, ta zn a n ia  i 
W a rsza w y  celem  om ów ien ia  na m ie j­
scu  spraw y  z jazdu  z tam tejszym i d z ie n ­
n ikarzam i i literatam i. W  lecie  loB 3 
roku  o d b y to  w  Zakopanem  kilLa naTad 
w  te jże  sam ej spraw ie  ̂ z w iącem  
tam że gron em  pracow n ik ów  piorą.

Z a b ie g i te uw ieńczone zosta ły  p o ­
m yśln ym  rezultatem . Z g oszon o  i n a­
d esłan o p rzesz ło  i,rzvdzieści referii w , 
k tó ry ch  ty tu ły  podaliśm y w  sw oim  
czasie , zas liczeb n y  udzia ł u cze s tn i­
ków  p rzew yższy  n iezaw odn ie p o p rz e ­
dn ie  z ja zd y , odbyw an e w  Kraków 3.

M iłych  po p iórze k o le g o w  w ita m y  
p o  raz p ierw szy  w m arach  n a szego  
g rod u  staropolski sm : S zczęść Boź a ! -  
o i tz życzen iem , b y  w iec  ten  za ró w n o  
pod w zg lędem  m oralnym  ja k  "aateryal- 
n ym  rzetelną p rzy n iós ł k o rzy ść  w s z y s t ­
kim  pracow n ik om  na n iw ie  p u b lic y ­
styk i i literatury

Stanisław Schnur-Pepłowski.
(0 . d. n.)
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dukcyi w obec teraźniejszego nieporząd­
ku m anczesterskiego44 i dlatego ścią­
ga na siebie zarzut, że w  je j państwie 
„porządek w ięzienia44 panować będzie — 
podczas gdy anarchizm  jako zasadę g łó ­
wną staw ia : „C zyń  <*o ci się spodoba ;
wszystko należy do w szystk ich44.

A  zasada ta rozlega się tak dobitnie 
w  literaturze anarchistycznej, a manifesta 
cye tej literatury, stojące na wysokości 
czynów  R avachola itd., są tak przesią­
knięte tą zasadą, że w idocznie „p rop a ­
gandziści czynu44 są nawskróś przesią­
knięci doktrynami duchow ych przew ódz- 
ców  anarchizmu.

Także p. Duboi zewie Bakunina o j­
cem anarchizmu, Bakunin zaś zaczerpnął 
go z filozofii Hegla, w którą się po uszy 
był zakopał. Z ciem nych  form ułek jak 
„B y t jest identyczny z n iebytem 44, jak 
„Idea spełnia się w rzeczywistości do­
piero z chwilą, gdy się w swoje przeci­
w ieństwo przerzuca11, doszedł Bakunin 
do wyniku : „P ań stw o winno siebie ne­
gow ać” , i dzia ła ł w edle zasady : „W szy ­
stko co istnieje, zasługuje na zatratę.*

Bakunin zerw ał z m iędzynarodową 
socyalną dem okracyą i umarł w r. 1876, 
n ie pozostaw iając swego osobnego stron­
nictwa. A le od tego czasu aż do maja 
r. b. podaje Dubois spis czynów  anar­
chistów , których m nóstwo w osłupienie 
wprawia.

Czyny te są jakoby węzłami sznura, 
który agitacya za pom ocą stowarzyszeń, 
dzienników i broszur tworzy. Jakkolwiek 
są w rogam i wszelkiej organizacyi, tego 
przecie środka wpływania na masy anar­
chiści się nie zrzekają. W e Francyi też 
prawie żadnej przeszkody nie napotyka 
ta agitacya, dopóki z kodeksem karnym 
w kolizyę nie wejdzie. W Paryżu i we 
wszystkich średnich miastach francu­
skich istnieją kluby anarchistyczne, i 
poprostu otwarcie wzywa się towarzyszy 
z tej lub owej dzielnicy Paryża, z tego 
lub owego miasta na zebranie, do skła­
dek pieniężnych i t. p. Obok tego idzie 
agitacya cicha, g łów nie przez kobiety. 
G łów ne zasady s ą : „C zyń  co ci się po­
doba; wszystko należy do w szystk ich44— 
„S ięgaj po zapasy gdzie są ; na życie 
ludzkie nie zważaj 1“ D zienniki anarchi­
styczne podżegają po nad wszelkie p o ję ­
cie. Z całego świata zgarniają wszelkie 
n ieszczęścia, wszelką nędzę, złość i ło - 
trostwa, i przypisują obecnem u ustrojowi 
świata.

Podczas gdy wedle doktryny dem o- 
kracyi socyalnej w republice socyalno- 
dem okratycznej rygorystyczny porządek 
wszystko uleczyć zdoła — nazywają anar­
chiści wszelki ustrój państwowy źródłem 
z^ego; także państwo socyalno-dem okra- 
tyczne uważają za poczwarę. Osławione 
hasło arystokracji francuskiej z przed 
R e w o lu c ji : „C ar tel est notre, p laisira
(Bo tak się nam podoba) przetłum aczyli 
anarchiści na język  demokratyczny.

I  tem ma się ochronić słabycn, k o ­
biety i dzieci, w prow adzić do uczestn i­
ctwa w dobrach tej ziem :, poskrom ić 
zbrodniarzy 1 Jestto szaleństwo, a ma 
ono na usługi (w  roku 1893) w języku 
francuskim  12 czasopism  anarchistycz­
nych, w angielskim  6, w niemieCKim 11, 
we włoskim  13, w hiszpańskim 11, w 
portugalskim 2 w holenderskim 3, w cze­
skim 3, razem 63 czasopism , obok tego 
m nóątwo pism ulotnych i broszur, po 
części tak jak  i czasopism a w najwście 
klejszy sposób illu^trowanych (kopię n ie­
których podaje D ubois). Czasopism a i 
broszury podają całkiem  dokładnie sp o ­
soby sporządzania i użycia dynamitu, 
tudzież innych mąteryałów w ybucho­
wych.

Na pytanie, jak się też rzeczy ułożyć 
mają pod panowaniem anarchistycznem , 
nie odpowiadają anarchiści, jeszcze  m niej, 
niż socyaln. demokraci. Przew ódzcy wy- 
stępują z najszaleńozemi fantazmatami 
dla wytłum aczenia, jakby to żyć nie pra- 
pując bez musu - - któż bowiem  zechce 
cracować, mogąc zabrać, co inni produ­
kują, a inni to, co on produkuje? Tak 
np. na pytan ie : jak  sobie poradzić bez 
w ęgli kam iennych —  których w pań­
stw ie anarchistycznem  naturalnie nikt 
z g łęb i ziemi w ydobyw ać nie zechce —  
odpowiada ks. K rap otk in : „W ynajdzie  
się m aszynę, zapom ocą której prom ienia­
m i słońca kierować i pracować będzie 
m ożna więc nie będzie już potrzeba 
schodziś do wnętrza ziem i po ciepło, w 
w ęglu kam iennym  nagrom adzone” .

A le dlaczego już dzisiaj nie w ynaj­
dują tej i podobnych maszyn, któreby 
zapom ocą m echanik, tanio żyw ność spo­
rządza ły? A , bo wtedy, już w obecnem  
państwie byłby koniec wszelkiej biedzie?...

Przyjęcie gości
z Węgier.

W  dniu 17 bm . o  god z . 8  w ieczo ­
rem  zebrało się w  sa li S trze ln icy  m ie j­
sk ie j g ro n o  osób  zaproszon ych  przez 
tu te jszych  ob yw a te li ce lem  zaw iązania 
kom itetu  dla p rzy jęc .a  W ę g ró w  i S to­
w arzyszen ia  P olak ów  w  B udapeszcie, 
k tórzy  zap ow ied zie li sw ój p rzy jazd  do 
L w ow a  w  dniu  26 bm .

Zebranie zaga ił radny m iasta p. 
G etritz , k tóry  zaw iadom ił ob ecn y ch  
o ce lu  obrad, poczem  im ien iem  k ra jo ­
w e g o  T ow a rzystw a  k u pców  i p rz e m y ­
s łow ców  zabrał g łos  p. Ih n atow icz . T en  
ostatn i podał do w iadom ości zg rom a ­
dzenia, iż T ow a rzy stw o  kupców  i prze­
m y słow ców  ju ż  pop rzed n io  w ysła ło  do 
budapeszteńskich  T ow a rzy stw  p rzem y­
s łow y ch  pisem ne zaproszen ie d o  p rz y ­
bycia  na w ystaw ę a zarazem  od czyta ł 
p ism o lok a ln ego  kom itetu  w ystaw ow ego  
stow arzyszen ia  P o lak ów  w  B udapeszcie  
tłum aczące p ow od y , d la  k tóry ch  zap o­
w iedziana  na dzień  15 bm . w y cieczk a  
P olak ów  z B udapesztu  n ie  przyszła  do 
skutku.

„Z m u szen i b y liśm y  —  słow a od n oś ­
n ego  aktu —  o d ro czy ć  term in  w y c ie cz ­
k i o ca ły  m iesiąo. D z iś  z  p rzy jem n o­
ścią  zaw iadom ić m ożem y, że  ona uda 
s ię  i  będzie  tak co  do liozb y  udzia ł

w  n ie j b io rą cy ch  W ę g ró w , ja k  i  co  do 
osób  praw d ziw ie  w spaniałą. T a k  p rzy ­
najm niej p ozw a la  w n iosk ow ać obecn a  
chw ila . W szy stk ie  iz b y  h an d low e i 
p rzem ysłow e z ca łego kraju p rzy jm ą  
udzia ł reprezen tacy jn y  w  w ycieczce  
p o i  w od zą  p. K arola  Ratha. T o w a rz y ­
stw a przem ysłow e —  o ile  dziś m ożna 
przew idzieć — będą liczn ie  reprezen ­
tow ane, a uczestn icy  ty ch  T ow arzystw  
ja d ą  pod przew odn ictw em  budapeszteń­
sk ieg o  k ra jow ego T ow a rzystw a  prze 
m ysłow egi p. Z ygm u n ta  Palka. N adto 
m iasto będzie reprezentow ane przez 
burm istrza, rad ców  m agistratu  i rad ­
nych m iejsk ich , a korporacye, rozm aite 
instytucye, k lu by  i  tow arzystw a  różn o ­
rodne przyjm ą w  w y c ie cz ce  udział n ie ­
zaw od n y44.

N astępnie od czy ta ł p, Jan  Ihna- 
tow icz  . te legram  p. R atha, b y łeg o  
burm istrza  B udapesztu, obecn ie  dato­
w an y z R adegu n d  w dniu 26. zm . T e ­
legram  ten  op iew a jak  n a s tę p u je : „Z a ­
proszen ie w asze p rzy ję ło  K asyn o  prze­
m ysłow e bratn ią  radością . C yrkularze 
w zy w a ją ce  do u czestn ictw a w  w y c ie c z ­
ce w ysłałem  do Izb y  h and low ej i do 
k ra jow eg o  tow arzystw a  p rzem ysłow ­
ców . Spis im ien n y  u czestn ików  w yszlę 
późn ie j. K a ro l R ath, p re z y d e n t44.

W  toku dyskusyi, ja k a  w yw iązała  
się w tej spraw ie, u chw alono, aby  za ­
proszen i (w  liczb ie  130) uw ażali się za 
kom itet ob szern ie jszy , k tóry  w  p orozu ­
m ieniu  z R adą m iejską  dzia łać będzie  
d la  p rzygotow an ia  jak n a jok aza lszego  
p rzy jęc ia  g ośc i z W ę g ie r  p rz y b y w a ją ­
cy ch . C elem  b liższego  porozum ien ia  się 
z R a d ą  m ie jsk ą  i u łożenia sz cz e g ó ło ­
w ego  program u w ybran o kom itet śc i­
ślejszy .

D o  śc iś le jszeg o  kom itetu  w y b ra n i 
zosta li in ieyatorow ie  pp. G etritz, A d o l f  
M ussil, dr. R om an K u lczy ck i, dr. S k o­
w roń sk i i Ju lian  S m a la w sk i; dalej re- 
daktorow ie pp. K osteck i, O sta sze^ sk i- 
Barański, H. R e w a k o w icz  i 1 icła1 
M a słow sk i; ze  s fer kolejkowych p. K a  
z i m ierz P ep ł^ w sk i, tu d zież  obyw atele  
pp. Ih n atow icz , dr. G oldm ann, dr. W ła ­
dysław  D ulęba , M ikuliński, Basch, G ło - 
d z iń sk i i  A n to n i P rzyszlak .

Kongres pedagogów
polskioh.

Lwów d. 18. lipca. 
(Posiedzenie sekcyjne).

Na w c z o ra js z y ch  p o p o łu d n io w y ch  
p osied zen ia ch  se k cy jn y ch  kon gresu  p e ­
d a g o g ic z n e g o  om aw ian e b y ły  n astępu ­
ją ce  re fe ra ty : „O  zn aczę  iu  g im n a-
z y ó w  rea ln y ch 44 (ref. dr. M au rycy  Me 
C iszew ski). „O  p otrzeb ie  tw orzen ia  w 
A ustryi rea ln ych  g im n a zyów , ja k o  j e ­
d n o lity ch  szk ó ł ś red n ich 44 (ref. radca  
br. T rzask ow sk i). „C z y  egzam in  d o j ­
rza łośc i, zd a w a n y  po  ukończenin  szk o ­
ły  śred n ie j, od p ow ia d a  sw em u ce lo w i 
w fo rm ie  o b e c n e j” (ref. dr. M ajchro­
w icz ). „O  re lig ijn o -m ora ln ym  w y ch o ­
waniu m łod z ieży  szk o ln e j, (ref. Józefa 
K u b iczk a ). „C zy w elem entarnem  nau 
czan iu  d z ie c i d o  lat 12 w  o g ó le , a 
d z ie c i po lsk ich  w s z cze g ó ln o śc i p o w i­
n ien  p rzew a ża ć k ieru n ek  h u m an isty ­
czn y , c z y  rea ln y , (ref. S zlesinger).

P o w y ż sz e  referaty, zw łaszcza  osta 
tn i ob u d z iły  bardzo ży w ą  dyskusyę. 
W n iosk i d o ty czą ce  p rzed sta w ion e  bę­
dą na d z is ie jsze m  ostatu iem , plenar- 
uem  p osied zen iu  k on gresu , k tóre  od ­
będzie  s ię  w  sali ra tu szow e j o god z . 
2 popeł.

W  sek cy i V  om aw ian o w czo ra j n ad ­
to  r e fe ra ty : Dr. O. B u jw id a  „O  p o trze ­
b ie  zn a jom ości h y g ie n y  d la m ło d z ie ży  
w  różn y ch  zaw odaoh 44; R om . V etu la - 
n ieg o  „O  ile  szkoła  średn ia  obecna  
m oże  p rz y cz y n ić  się d o  fiz y cz n e g o  w y ­
k szta łcen ia  m ło d z ie ż y 44; w reszc ie  „O  
k ró tk o w z ro cz n o ś c i , ja k o  ch o ro b ie  w ie ­
k u 44 (ref. dr. T eod or B ałłaban ) i „O  
h y g ien iczn em  urządzen iu  iz b y  s z k o ln e j44 
(re f. dr. S zp ilm an).

D ziś rano od byw ały  się  w  dalszym  
ciągu  posiedzen ia  sek cy i. W  sek cy i I. 
i I I . p rof. G eciów  z R zeszow a  m iał 
o d czy t „O  zm ia n a ch , jak ie n a leży  za­
prow adzić w przepisach  eg za m in a cy j­
n ych  dla k an dydatów  zaw odu n auczy ­
cie lsk iego  w  szkołach  śred n ich 44. P o  d y - 
sknsyi nad tym  od czy tem  w yrażon o 
życzen ie , iż  należy ściśle ok reś lić  w y ­
m agania egzam in acy jn e , a nadto, iż  w 
un iw ersytecie naleZy podaw ać k an dy­
datom  ca łość przedm iotu.

N astępnie to czy ła  się dalsza dysku- 
sya nad od czy tem  dr T rzaskow sk iego. 
U ch w alon o re zo lu cy ę : K ongres peda­
g o g ó w  uznaje za potrzebne zap row a­
d zen ie  realnych  g im n a zy ów  o b o k  istn ie­
ją c y c h  ju ż  szkół g im n azya ln ych  i real- 
n ych .

P ro f. M ań kow sk i m ów ił „O  p o trze ­
bie, zadaniu  i zakresie um iejętnej p e ­
d agog ik i w  program ie nauk u n iw ersy ­
te ck ich .” P re legen t żądał, ab y  oprocz  
p rak tyczn ego  p rzy g o tow a ń 11 n a u czy ­
cie li, zeprow adzon e b y ły  odrębn e od  
tego w y k ła d y  um iejętnej p e d a g o g ik i i 
teoretyczn e sem inarya p ed a g og iczn e  n t  
u n iw ersytecie , w  k tórych b y  ogrom ną 
u w agę  należało zw rócić  na pracę p rz y ­
sz łeg o  profesora  nad sam ym  sobą , nad 
sw em  usposobien iem , tem peram entem  
i t. d. P o  dyskusyi zgrom adzen i uchw a­
lili w n iosk i przedstaw ione przez  pre­
legenta .

R ek tor  D ziw iń sk i m iał o d c z y t  p. t. 
„S tn d ya  p o litech n iczn e a w yksz tał cen ie  
h u m a n istyczn e44. W y k a z y w a ł, że  te ­
ch n ik  p ow in ien  zaw odow e sw e studya 
uzupełn iać naukam i hum anistycznem i 
i w  końcu p osta w ił dw ie r e z o lu c y e : 1) 
K on g res  p ed a g og ów  polsk ich  ryraża 
żyozen ie , ab y  zd o ln ie jsza  m łodzież  p o l­
ska w  in teresie kra ju  naszego garnęła  
s ię  liczn ie j n iż dotąd  na studya tech n i­
c z n e ; 2 ) K on g res  p ed a gogów  polskich  
u zna je  za potrzebn e, ab y  na politech n i­
kach udzielano w  w iększej m ierze, n iż  
d o tyoh cza s , nauk hum anistyoznyoh , a

na uniwersyt etach , b y  w ykładano en- 
cyk lop ed yę  nauk tech n iczn ych . Oba 
w nioski u chw alono.

W  sek cy i IV . w yg łos ili o d c z y t y : p. 
M. B ąkow ska „O  nauce d zie jów  o jc z y ­
s ty ch ” , M aciołow sk i „O  potrzebie  zakła- 
dó w w ych ow a w czo -n a u k ow ych  dla zanie­
dban ych  d z ie c i w ob ec przym usu szk o l­
n e g o ” , p. M. B aranow ski „O  potrzeb ie  
zak ładów  n aukow ych  dla dzieci słabo 
rozw in iętych 44, p. S P arasiew icz „O  p o ­
trzeb ie  zakładania och ron  w ie jsk ich  i 
m ie jsk ich  d la b iednej dzia tw y  w w ieku 
p rzed szk oln ym ” i p. Ju l. N ow akow sk i 
„O  p otrzeb ie  zespolen ia  i ożyw ien ia  
rozstrzelonej p racy  T ow arzystw , m ają­
cy ch  na celu  ośw iatę  ludu44, W  d y sk u - 
syi nad temi referatam i zabierali g łos  
pp. ks C zartoryski, S l  hr. Eacieni, p- 
N iedzia łbow ska, B ąkow ska, prof. R aw  er, 
Zab ierzew ski i  w. i.

W  k oń cu  p r o f /R a w e r  postaw ił d w ie  
re z o lu cy e : 1. że  k on gres  u zna je  za p o ­
trzebn e w y d a n ie  taniej a treściw ej hi- 
storyi p o lsk ie j dla d z ie c i w p ierw szy ch  
latach  nauki szk o ln e j i 2. że  k on gres  
uw aża za  p otrzeb n e  w y d a n ie  p op u lar­
nej a bardzo  treśc iw e j i tan iej h is to ry 1 
po lsk ie j d la  n a szeg o  lu du . O b ie  reźo-. 
lu cy e  u ch w a lon o .

T rze c ie  o g ó ln e  p os ied zen ie  k on g re ­
su ro zp o czę ło  się d z iś  o g o d z . */»' P° 
p o łu d n iu  w sali ra tu szow e j.

Dńlkarstio i Mmmi
i

D z ien n ik arze  nie grzeszą  za rozu ­
m ia łością . P is z ą c  zaw sze o in n y ch , 
m ilczą  o sob ie  sam ych za w zięcie . B oz- 
im ien n i p ra cow n icy , karm iący  nier a- 
sy con ego  m olocha, c iek a w ość  p u b li­
czn ą , cod zien n ą  straw ą, n ow in k a m i, 
g iną  n ieznani szerok iem u św iatu , g d y ­
by  rw e drzew a  od łam y, p łon ą ce  ip 
stosie o fia rn iczy m . S ław a w  tym  za ­
w od z ie  s ta je  się u dzia łem  n ie liczn ych  
w y b ra ń có w  losu , s z czę ś liw y ch  —  jak  
tw ierd zą  o p ty m iśc i —  c z y  też* z rę ­
cz n y ch  —  ja k  sądzą złoś liw i. Jeśli j e  
dnak dz ien n ik a rze  sam i m ilczen iem  
z b y w a ją  sw ój za w ód , to  m e brak  zdań  
o prasie, i j e j  przedstaw icie lach  w y ­
p ow ied z ia n y ch  przez w y b itn ie js z e  w 
litera tu rze  o sob is tośc i. L iterat, c z y  
p oeta  je s t  starszym  po piórze, bra tem  
dziennikarza. P osłu ch a jm y ż  w ięc  zdań 
tej sta rszyzn y  p isarsk iego  cechu, w y ­
g ło sz o n y ch  w  rozm aitych  czasach  o 
d z ien n ik a rstw ie  i j e g o  pracow n ikach .

„P r a s a ” —  m ów ił W ik tor H ugo na 
s ły n n e j u czc ie  „N ę d zn ik ó w 44, w yd a n ej 
na je g o  cześć  w  B ruk seli w roku  1862, 
„ je s t  św ia tłością  świata, sp o łe czn e g o  a 
w e  w szystk iem  co je s t  św iatłością , 
je s t  coś  op a trzn ośc iow eg o . M yśl je s t  
w ięce j n iż  praw em , je s t  tch n ien iem  
sam em  cz łow iek a . K to  k ręp u je  m yśl, 
ten  c z y n i zam ach  na cz łow iek a  sam e­
go . M ów ić, pisać d ru kow ać, og ła sza ć, 
to w szystko je d n o  ze  stanow iska  pra­
w a, to są ro zsze rza ją ce  się  k oła  in te- 
lig en cy i, b ęd ą ce j w dzia łan iu , to są 
b rzm ią ce  fa le  m yśli. Z  w szystk ich  
tych  b la sk ów  u m ysłu  lu d z k ie g o  n_ 
ro z ie g le js z y m  je s t  prasa. Ś redn ica  p ra ­
sy, to  śred n ica  cy w iliza  ;y f. Ona je s t  
t.rąl ą żyw ą , ona d zw ou i p obu dk ę lu ­
d om , zw iastu je  g ło śn o  p r z y b y c ie  pra­
w a, na n oc  uw aża ty lk o  ty le . żeb y  p o ­
w ita ć  ju trz e n k ę , o d g a d u je  dzień , o- 
s trzega  św ia t” -"

Obok w spa n ia łego  dytyram bu  r o ­
m a n ty czn eg o  w ieszcza  n ieco  od m ien ­
n ie, a cz  b a rd z .e j zg o d n ie  z rz e cz y w i­
s tością  op iew a ją  zapatryw ania , ja k ie  o 
p rasie  w y g ła sza  E dw ard  L abou laye 
w  sw ym  „P a ry żu  w  A m e ry ce 44. U czo­
ny p ro fesor  Colleaa de France z rzadką 
f in e z ją  i n ie  bez iro n ii p o w ia d a : 
„D z ien n ik a rstw o  je s t  to p ow ołan ie , 
k tó re g o  z da leka  w ca le  nie szanują, 
le cz  zb lizk a  każdy n ie  w iem  d laczego  
ch ce  gu  się dotkn ąć. D zien n ik arze  na­
leżą  d o  tej sam ej rodziny co  i kom e- 
d y a n c i ; poga rd za ją  n im i, le c z  im  za 
zd roszczą  zarazem . Ci cy g a n ie  m ąją 
rozu m , k a żd y  m a och otę  ch ocia ż  óti sć 
się o n ich. K ie m a p ięknej dam y, k tó- 
ra b y  n ie  b y ła  rada zb liż y ć  się do 
w ie lk ie j k o k ie tk i ; n ie  m a cz łow iek a  
stanu, k tó ry b y  w  dan ej chw ili n ie p o ­
ch le b ia ł ga zecia rzow i, a lbo sam nie 
zaciągn ą ł s ię  skrom n ie  p od  ch o rą g ie w  
dzien n ikarską44...

„A by  b y ć  d ob ry m  d z ien n ik a rzem ” 
—  praw i w  dalszym  c ^gu sw ej p o ­
w ieśc i L abou lay  —  „trzeba m ieć psią  
p o w ie rz ch o w n o ść , p s ie  p ow on ien ie , 
psie zu ch w a lstw o , psią  od w a g ę  i psią  
w iern ość . P sią  p cw ie rz ch o w n o ść , aby 
p rzerażać ło t ró w ; psie pow on ien ie , aby 
ich  p o cz u ć  z d a lek a ; zuch walstwc 
psie, aby na n ich  szczekać, nie zw a  
ża jąc ani na ich  m iny , ani też  na 
g r o ź b y ; psią od w a gę , aby  im  w ra­
z ie  p o trzeb y  sk o czy ć  na k a rk ; nar© 
szcie  p^ią w ierność, aby  b y ć  zaw sze 
na ro z k a z y , p raw d y  i n ie  zn ać nad 
sobą  in n ego  nad nią p a n a ” .

„D zien n ik a rstw o  ni© je s t  n iczem  
innem , ja k  ty lk o  echem , pow tarza ją - 
cem  iaee  o g ó łu 44 —  słow a  L aboulay,a , 
„J ed y n em  za jęciem  d zien n ik ów  je s t  
zb ieran ie  fa k tów , w iadom ości i m y śli, 
to  je s t  m n ożen ie  i rozszerza n ie  św ia ­
tła. C zem  j6 s t  ich  w ię ce j tem  łatw iej 
każdem u ob y w a te low i czy ta ć , zastana­
w ia ć i.ię i w y r o b ić  sob ie  sw ój w łasny 
sąd44.

T ak m ó w io n o  i p isano o  prasie 
p r z e d  la ty  trzy d z ie s tu  i daw niej. Z  
b ie g ie m  czasu w szak że  inne w y ro o iły  
się  przekonan ia  o dzien n ikarstw ie  i 
eg o  zadaniach. D la  nas, k to w ie, c z y  

n ie  na. bardziej m iarod a jn em  będzie  
zd a n ie  Ibsena, k tóry  w  sw ym  „W ro g u  
lu d u ” w iele praw d g o rz k ich  w y p o w ia ­
da o prasie. „M y  d z ien n ik a rze  og ó łem  
n ie  w ie le  jesteśm y w a rc i44 m ow w  je  
g o  sz tu ce  red ak tor H austad. W  innym  
zn ów  u stęp ie  dram atu „u m iark ow an y44 
dru karz T h om son  bardzo p ra w d z iw e  
g ło s i zd an ie  o tak tyce  d z ien n ik a rsk ie j, 
z w ła szcza  na p row in cy i. „M iota n ie  się

i rzu can ie  na rzą d 44 —  słow a  T h om ­
sona —  „n ie  p rzyn osi n ikom u szk od y , 
b c ć  rząd  ch y b a  nie w iele og lą d a  się 
na to  co p iszą  o nim g a ze ty , ale robi 
co  się mu podoba . P rze c iw n ;e w ła d ze  
loka lne ła tw o m ożn a  z d y sk re d y to w a ć  
i p o zb a w ić  zn aczen ia , a w te d y  tru d n o  
p rzew id z ieć , ja c y  lu d z ie  staną u steru 
i c z y  to  n ie  będzie  p o łączon e  z o g r o ­
mną szk odą  dla w ła ścic ie li d om ów  i 
dla in n y ch  m ieszkańców . Z teg o  też  
w zg lęd u  w p o lity c e  d om ow e j w skaza- 
nem  je s t  u m iark ow an ie” ...

T y le  słów  posępnego S k a n ly n a w ii 
syna o p u b licy sty ce  dni naszych . W e ­
selszą bez w ątpienia  jest znana < po­
w ieść o dzienn ikarsk iej k a czce , która 
w edług zapew nień  G rim m a odznaczać 
się m iała ongi upierzeniem  —  n ieb ie - 
skiem ... N iem ieccy  dzien n ikarze  z du ­
mą po wtarzają zdanie F ryderyka  W ie l­
k iego, w yrzeczon e je sz cze  w roku  1740 
ó w oln ości prasy ( „ Gasetten mussen 
nicht geniert werden44). N atom iast żela­
zn y  kanclerz n ieszczeg ó ln y  ż y w ił sza 
cunek w obec prasy, zw łaszcza  o p o z y ­
cy jn e j, która, zdan iem  jeg c , sp oczy w a ­
ła w rękach żyd ow sk ich  i ludzi w y k o - 
le jonycn . "Tak m ów ił kanclerz w  listo 
padzie 1862 rok u , zaś w  cztern aście  
lat późn iej w ystąp ił książę B ism ark w 
Izb ie  z energiczną  obron ą  prasy g a d z i­
n ow ej.

„P ism a  zaw ierające en un cyacye  rzą ­
dow e —  m ów ił kanclerz w dniu  dzie  
w ią tego  lu tego  1876 roku —  byw aj 
p iętnow ane ja k o  su bw en eyon ow an e  i 
ch rzczone m ianem  g a d z i n o w y c h .  
Częste u życie  teg o  w yrażen ia , p rz y ­
pomina m i lu dzi pow sta jących  dlatego 
przeciw  praw u i policy i, pon iew aż p o ­
zostają  w  n ieustannym  k oflik cie  z ko­
deksem . Skąd pow stało przezw isko g a ­
d z i n o w y c h ?  G adzinam i nazw ałem  
ludzi in try g u ją cy ch  skrycie  p rzeciw  
po lity ce  państw ow ej. O becn ie  w y tłu ­
m aczono opaczn ie  pojęcie  teg o  w yrazu  
i zastosow ano nazw ę gad zin ow ych  do 
tycń  oism, które g łoszą  w olę  rządu?...

O zy przeczu w ał potężn y  kanclerz 
w  ch w ili, g d y  czy n ił te cy n iczn e  z w ie ­
rzen ia  w obec parlam entu, iż na stare 
lata w łasna 3go osoba  znajdzie się 
w obozie  o p o zy cy jn e j prasy, w gron ie  
’u d z i w y k o le jo n y ch ?  ..

Tu l’as voulu George Dandin, tu l'a 
voulu...

S. P

K R O N IK A .

Raptularz lwowski.
Czwartek dnia 19. lipca

0.1 godziny 9. r,,|]o pluć wystiwy otwarty dla 
publiczności.

O godzinie 11. rano uroczy te otwarcie zjazdu 
literacko-dziennik&rskiego w liali koncertowej na 
wystawie.

0  godzinie 6. wieczorem posiedzenie Rady 
iuiejf^iej w sań ratuszowej.

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossol oskich (ni. Ossolińskich l. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją­
tkiem niedziel i świąt. —  Muztum im. Lubomir­
skich otwarte od godziny 9 rano do i  z południa 
(Wt wtorek i piątek także popołudniu od 3— ó). 
Muzeum im. Dzieduszyekich (Teatralna 18), o- 
(wąrte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
,110 do 3 popof. —  Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — H z po'udnia. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codz'en 
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. —  B i­
blioteka uniwersytecka (ul. św. M ikołaja 1. 4) 
otwarta codziennie od 8 — 1 z południa i od 4— 6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co­
dziennie od 10— 1 i od 4—8 wieczorem. —  B i­
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11— . — A rch i­
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9— 1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien­
nie od 9 — 1 rano. — Wystawa obrazów i staro­
żytnej p reelany ęę zbiorów dra W eigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—z 
w południe. (Ul. Akademicka i. 22. II p.) — Ili 
storyezna wystawa podręczników szkolnych w bi­
bliotece uniwersyteckiej.

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
Halieku 1U, od g dżiny 9 rano do godziny 9 wii- 
ezorem ). —  Panorama polska. (P lac Halicki 1. 12). 
„Kzym” (od godziny 9 rano do godz. 9 wieczo 
rem.) —  Teatr- Skarbkowski: „Marta* początek o 
godz. 1J/a wieczorem. — Teatr letni „F lirt” ó 
god 'nie i 1/,  wiec* .rem. —  Cyrk Sidolego na 
placu Franciszkańskim; początek przedstawienia 
o godz. 8 wieczorem.

Widowiska na wystawie „Bitwa Racław icka” 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi­
ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.). — Wystawa obra­
zów i starożytności w pałacu sztuki. —  Mauzo- 
eum Matejkowskie. (W stęp 3(J et.) — Akwaryum. — 

Fontana świetlna od g. 9*/a wiecz. —  Kolej napo­
wietrzna. — Fonograf E di^na. — Przedstawie­
nia murzyńskie w Talonie Polsko-Amerykańskim. 
(W stęp na wystawę do godziny piątej popołudniu 
50 ct. od godziny "piątej 35 et-).

Sprawozdanie z targu zbożoweg) na Kleparzu.

JUwóio dnia la . lipca.

M ili g o ś c ie . Wczoraj w południe za­
szczycił naszą redakcyę swemi odwiedzina- 

,mi pan Jelinek. Sympatyczny ten nasz 
gość z nad Wełtawy nrv taił. bynajmniej 

tkoi'zystnegi wrażenia, jakie na nim wywar­
ła wystawa, a oraz zaznaczył k kakrotuie 
w (iągn rozmowy z członkami redakcyi, iż 
Winy wiadomych enuneyacyi p. Ryby w 
JSarodrdch Listach nie należy odnosić 
(do całego stronnictwa młodoczeskiego. Wie­
czorem p- Jelinek i znakomity poeta czeski 
p.  Vihlicki bawili na placu wystawy. Dy­
rektor czeskiego teatru p. Szubert dziś przy­
będzie na zjazd literacki do naszego miasta.

R a u t ś w ie tn y  odbył się wczoraj u 
księstwa Jerzych CzarloryŁk.ch dla człon­
ków zjazdu pedagogiczaego. Obszerne salony 
zapełni! przeważnie przedstawiciele świata 
nauczyc elskiego w liczbie około 200 isób. 

'Panowie pobici z kretesem na wczorajszem 
posiedzeniu kongresu pedagogicznego in  
pnneto emancypacyi kobiet —  czy jak chce 
dyr. Rybowski —  niewiast, próbowali tu 
dalej walkę słowną toczyć. Wieść niesie, 
żef i na tym terenie spotkałi ich porażka, 
co zresztą wobec wymowności pań było 
z góry do przewidzenia. Uprzejmość i go­
ścinność szan, gospodarstwa załagodziła 
waśń . „socyalną44 między dm ą męską a 
żeńską i uczestnicy wczorajszego zebrania 
we wdzięcznrj pamięci zachowają miłe chwile 
spędzone w domu księcia prezesa.

Z placu wystawy. Wczoraj było ina­
czej, niż zwykle —  padał wprawdzie deszcz 
ale do godziny 5 popołudniu, natomiast 
wieczorem rozpogodziło się niebo i zapano­
wała niezwykła cisza w naturze, która 
wpłynęła na jeszcze wspanialsze uplasty­
cznienie efektów fontanny świetlnej. Barwy 
lila i blado - niebieska mieniły się prawdzi­
wie czarującemi nuansami. A rojno było 
wczorajszego wieczora na wystawie nietylko 
od publiczności ale i od włościan i dzieci. 
Około 340 włościan z powiatu dolińskiego 
(z Krechonic, Doliny, Bolechowa i in­
nych) oboiga płci, zwidzało wystawę od 
wczesnego ranka. Typy to niezwykle chara­
kterystyczne : mężczyźni dorodni, o sumia­
stym nąsie, kobiety oryginalnie ustrojone, 
ale nie bogate w krasę niewieścią.

Włościanie ci przyjechali pod przewo­
dnictwem starosty p. Nawrockiego i sędziego 
p. Grabińskiego. Wczoraj zwidzili między 
innemi panoramę i pawilon rolniczy, obiad 
spożyli w restauracyi Baczyńskiego a prze­
nocowali w barakach około wystawy.

Zbór izraelicki wyełał wczoraj swoim 
kosztem na wystawę 320 uczniów szkół, 
zostających pod jego zarządem. Reprezento­
wane były szczelnie: szkoła p. Manila, za­
kład sierot i głuchoniemych,-- korpus waka­
cyjny i kapela szkolna, która przygrywała 
w czasie fontanny pieśni patryotyczne pod 
kierunkiem p. Bodensteina. Podwieczorek 
skonsumowała dziatwa w restauracyi Zogel- 
mana, który zapiosił na kawę wszystkich 
uczniów z nauczycielami. Wieczerzę zaś 
urządził dla dziatwy własnym kosztem adw. 
dr. Szaff.

Późnym wieczorem opuściły dzieci ży­
dowskie plac wystawy, w takt marsza, któ­
rego przygrywała szkolna, umipjętnie kiero­
wana kapela.

Turyści fraocascy w liczbie 16 przy­
byli dziś do Lwowa dla zwiedzenia wy­
stawy.

O naszej wystawie rozpisują się miej­
scowe pisma ruskie. D iło  wczorajsze ogła­
sza, iż za inicjatywą towarzystwa „Rodyna” 
w Kołomyi zawiązał się komitet celem urzą­
dzenia ruskiej wycieczki na wystawę. —  
Halyczanyn rozpoczyna szczegółowy opis 
wystawy. W  artykule tym, nieżyczliwym 
zresztą dla nas. mieści się ustęp następu­
jący : „Ludność ruska Gabcyi powinna pójść 
w ślady Polaków. Wystawa ta winna za­
chęcić także nas do pracy około rozwoju 
narodowości na podstawie naszych trady- 
cy j.” —  Narodnu Czasopyś podaje opis 
pałacu sztuki i mauzoleum Matejkowskiego.

Mianowania. Prezydyum Dyrekcyi sbar- 
bu zamianowało koncepistów skarbowych 
Bronisława Dumnickiego i Juliusza Fische­
ra, inspektorami podatkowymi w IX klasie 
rangi, a konceptowych praktykantów Jana 
Wandyka, Juliana Łucyka, Władysława, 
Kropaczka, Jana Smołuchę, Józifa Grabskie­
go, Zygui. Andruszenski go, J. Łukaszewskie­
go, Józefa Dzierżanowskiego, Jana Feiera, 
dr. Tana Starzewskiego, dr. Władysława 
Patkiewieza, Leona Starowiejskiego, Win­
centego Kopystyńskiego, Leopolda Fedoro­
wicza. Jana Ziejąca, Józefa Pressena, Hipo 
lita Tiuszkiewicza, Jozafata Starkiewicza, 
Teofila Newelicza, Mar>una Puchalika i Le­
opolda Krupskiego koncepistami skarbowymi 
w X kl. rangi dla służby podatków stałych. 
Dniej koucepistów Bfearbu: Teofila BhaJego, 
Mikołaja Czerniawskiego. Wikto a Sheybala, 
Antoniego Goslawskiego, Justyna Dorożyń- 
skiego, Jana Opalińskiego, L).twarda Patry­
ca Cel-styna Stadlera, Józefa Witkosia, 
Stanisława Zeiineriuanna i Józefa Starusz- 
kiewicza komisarzami skarbu w IX. klasie 
rangi praktykantów konceptowych : Felicyana 
Fraczka. Antoniego Kurzeję, dr. Aurelego 
Goikowskiego, Stanisława Budzynowskiego, 
Ferdynanda Beinackiego, Edmunda Kohlera, 
Sewer. Weinsteina, Adolfa PDiewskiego, Wło­
dzimierza Cbilewskiego, Michała Janiszewekie- 
gy, Czesława Niklewicza, Józefa Bialikie- 
wicza, Michała Koprowskiego i Jozefa Nen- 
twiga koncepistami skarbu w X. klasie ran­
gi ; eficyała rachunkowego Romaua Biała- 
czewskiego rewidentem rachunkowym w IX 
klasie, asystenta rachunkowego Adama Wla- 
saka. ofieyałem rachunkowym w X. klasie, 
a praktykantów rachunkowych Cyryla Św i­
derskiego, Teofila Dydyńskiego, Antoniego 
Wileckiego, Jana Sienkiewicza i Alfreda 
Borzęckiego asystentam rachunkowymi w 
XI. klasie rangi. W końcu kancelistów przy 
władzach ukarbowych: Mich. Steciaka, Mar. 
Kuczerskiego i Leopolda Domańskiego ofi 
cyałaini kancelaryjnymi w X . klasie rangi; 
dalej adjunkta podatkowego Henryka Ja­
sińskiego, tudzież ukwalifikowanych podofi­
cerów rachunkowych I. klasy: Zygmnnta
Trompeteura, Józefa Kruczka, Stefana Or­
łowskiego, Feliksa Stępniowskiego i Anto­
niego Kossa, wreszcie ukwalifikowanego 
żołnierza gwardyi Macieja Laskowskiego 
kancelistami w X I. klasie rangi przy kie­
rujących władzach skarbowych.

Ś lu b . W  Radomiu pobłogosławiony zo­
stał związek małżeński, zawarty pomiędzy 
p. Teodorem Paprockim, księgarzem i wy­
dawcą warszawskim, a panna Zofią Pelikań- 
czyk-Rychterówną, córką Karola, b. sędziego 
gminnego, i śp. Emmy Rychterów, obyw a­
teli zumkich.

Ataunscy, metropolita starowierców bu 
kcwińskPh zv .edzał wczoraj wystawę w tb 
warzystwie kilku duchownych, których strój, 
zbliżony bardzc do ubioru popów prawosła­
wnych, budził powszechną sensacyę wśród 
publiczności.

Natrła śmierć Zygmunt PTchtman, 
właściciel realności, były członek rady 
miejskiej, zmarł d. 18. bm. o godzinie 1 
w południe, podczas spaceru w ogrodzie 
miejskim wskutek udaru sercowego. Zmarły 
brał dawniej czynny udział w życiu oby- 
watelskiem, a znany był powszechnie z pra­
wego charakteru.

Słuszne żale. Z T arn ow a piszą nam: 
„Utyskują ludzie i żalą się żołnierze, iż p. 
Dóller, podpułkownik w Tarnowie, pędzi 
żołnierzy wśród panujących obecnie strasznych 
upałów na ćw czenia, które trwają od go­
dziny 44/ s rano do 1 a nawet i 2 godniny 
popołudniu. Prawda, że chłop pole1-! to nąj* 
lepszy materyał wojskowy i bardzo wiele 
wytrzyma, ale tak go nużyć i zużyt**4 ~7wa<S 
bez celu, to szkoda dla żołnierza i państwa 
wielka. Uwaga :a dałab; s'ę skierować i 
do innych pułków. Książę komenderujący 
może raczy zwrócić uwagę na poszcze­
gólnych dowódców*.

Z Jasła otrzymujemy pismo, wyrzeka­
jące na postępowanie notaryusza p. Obiniii- 
skiego, który ustawicznie wywołuje wnio­
skami swoimi niesnaski w Radzie powiat, 
jasielskiej. Ostatnim razem pragnął na gwałt 
przt forsować uchwałę, aby do budżetu Rady 
powiatowej na rok bieżący wstawiono 1240 
zł- na wysłanie jednego delegata z każdej 
gm>ny, których jest 156, kosztem powiatu 
na wystawę krajową. Gdy po agitacjach 
z jego strony zapadła większością 14 g ło­
sów członków z mniejszy en posiadłości i 
z kuryi miast uchwała, aby na ten cel dać 
620 zł., reszta członków wydziału zgłos'ła 
rezygnacyę, będąc tego zdania, że gdy Rada 
powiatowa dała już na cele wystawy krmi- 
tetowi wystawy 500 zł. spełniła swój obo­
wiązek a nowy wydatek musiałby być po­
kryty pożyczką na rachunek budżetu na rok 
1895, który i tak już jest obciążony kwotą 
3000 zł., uchwaloną na trasę kolei Jasło- 
Żmigród.

Poważni członkowie wydziału wycho­
dził' z ttgo zapatrywania, że łatwiej jest 
każdei gminie wydać kwotę potrzebną na 
opędzenie wydatków swojego delegata, ani­
żeli cały ciężar składać na barki funduszu 
powiatowego. Na ostatniem też posiedzeniu 
<T. 10 bm. przeważna większość Raay mimo, 
że wydział nie brał udziału w głosowaniu, 
uchwaliła wniosek p. Apolinarego Przył^- 
skiego, iż Rada powiatowa nie przyjmuje 
rizyguacyi wydziału, a z łona nawet da­
wnych zwolenników p. Obmińskiego ode­
zwały się głosy przeciw niemu. Że wydział 
naszej Rady pow. nie był i nie jest prze­
ciwnikiem wystawy i pragnie, aby lud nasz 
ją zwidził i odniósł jak największe z niej 
korzyści, dowodem tego uchwała Rady, za­
padła na wniosek wydziału, według której 
ma osobny komitet pod przewodnictwem 
prezesa Rady pow. i starosty urządzić 
z końcem sierpnia br. zbiorową wycieczkę 
włościan jasielskiego powiatu na wystawę 
krajową, ale nie kosztem podatków publi­
cznych, na które się składają i biedni i 
wdowy i sieroty, a prezes Rady zaprosił 
ze swrj strony włościańskich członków R a­
dy na swój koszt na tę wycieczkę.

(G )  Włodzimierz Święcicki zmarł 
w 31 roku życia w Monachium. Cierpiąc 
na płuca wyjechał na kuracyę do Woris- 
hofen. gdzie po dwóch tygodniach destał 
wybuchu krwi. Chcąc spocząć w ojczystej 
ziemi, spieszył do Lwowa, lecz śmierć za­
skoczyła go w drodze. Zmarły padł ofiarą 
wypadku kolejowego przed laty w Skolem, 
w którym stracił prawą nogę i oltąd na 
zdrowiu zapadł. Znany z dobroci serca 
i prawości charakteru cieszył się wielką 
sympatyą w gronie kolegów, to też niespo­
dziewana wiadomość o śmierci głęboki żal 
wywołała.

W  aduiiirslr Gaz. Nar. złożouo 
na dar dla JE. ks. nrc. Issahowicza:
Pani Gątkiewiczowa z Kutysk 10 koron w 
imieniu 10 osób.

Piękność kobiet.
Dr w no ju ż  przestano w ierzv ó  w i ik- 

yoinnt Ae kobieta  liczą ca  25  lat w ie ­
ku przeżyła ju ż  sw oje najpiękn iejsze 
lata, a z 30 rokiem  je s t  ju ż  zu p ek  i  
passee. W  rzeczyw istości zach ow u je  k o ­
bieta sw oją  p iękność do roku 50, n a­
w et d łużej i p iękność ta doch odzi do 
zen itu  w łaśuie dopiero m iędzy  3o  a 40 
rokiem . S ław na „p iękn a  H elen a44 l<cząc 
lat 40 w zbudzała  p łom ien ie  w e  w s zy s t­
k ich  sercach. A spazya  m iała lat 36 g d y  
poślubił ją  Perikles. K leopatra w  ch w i­
li spotkania  się  z A ntoniuszem  by ła  ju ż  
daw no po 30. D iaaa de P o itiers  w  36 
roku podb iła  serce H euryka II i d z ie ­
siątki lat um iała g o  zatrzym aó w sw ych  
w ięzach , m im o że H en ryk  o  k ilkana­
ście lat b y ł od niej m łodszym . A nna 
A nstryaczka , g d y  m iała  lat 38, u ch o ­
dziła  za  n a jp iękn iejszą  kobietę E u rop y . 
P ani de M aintenon liozy ła  ju ż  la t 43, 
g d y  p ołączy ła  się w ęzłem  m ałżeńskim  
z L u d w ik iem  X IV .

W ie lk ich  i p rzyk u w a ją cych  nam ię­
tności n ie w zbu dza ją  dwads ośoia w io - 
seu , kob ieta  posiada n a jw yższy  nrok, 
g d y  c ia ło  je j  zupełn ie już je s t  rozw i- 
n iętem . P ięk n ość bow iem  n ie  za leży  
je d y n ie  od k szta łtów  i barw , co  posia ­
dają w szystk ie  la lk i w o s k o w e ; św ie­
żość m łodości i cera, ja k  krew  z m le­
kiem , są często  udziałem  tw arzy , która 
jednak n ie  zach w yca , pon iew aż brak 
je j  ż y c ia  i tem peram entu. „N a jlep sze  
la ta44 dla kob iety  to czas od  26  do 40 
roku je j ży c ia  i trzeba byó  o g ra n iczo ­
n ym , ab y  pow iedzieć, że kobieta w  tym  
w ieku je s t  passee.

Z ad ow olen ie  i d o b ry  hum or są n a j­
lepszym i środkam i d o  zach ow an ia  m ło ­
dości. I  na jp iękniejsza  kobieta zi n. 
rzeje  się  i zw iędn ie  prędko, je ż e l brak  
je j  m yśli spokojn ej i w eso łośc i serca. 
T o  też każda kobieta  p ow in n - Ł cudyo- 
w ać p iękność, ale p ięknoś* praw dziw ą, 
a n ie  tę, którą się uzyskuje szm inką,, 
pudrem  i sznurów ką.

P raw dziw a p ięk n ość polega  na p ro ­
stym  sposob ie  żyoia . U m iarkow anie, 
czystość , ruoh  dają oiału siłą i ędrnośó; 
n s jp ięk n ie jsze  ry sy  zepsu ć m oże b rzy d ­
ka cera, a piękność zeszp ecić  m d ły  lub 
u jem n y  w yri 5. P iękn ość leży  w  w d z ię ­
ku i ożyw ien iu  ruchów , w  bu dow ie 
ciała , w  cerze  tw arzy , a bardziej je - 
szoze w  wyraai® tw arzy , a tę  p iękność 
każda kobieta  m oże sam a w sob ie  u do­
skonalić. Nie je s t  próżn ością  częste 
przegląd®11’ ® się w  zw ierciad le , ale 
trzeba patrzeć bezstronnie i  u m ieć w i­
d z ieć  swoj< b łęd y , aby  im  w ed le  m o- 
ggoóci zaradzić. J eże li sm utek lu b  oier- 
p ien ie  spędzi róże z tw arzy, n ie  n a leży  
uciekać się do s zm in k i; p rzeoież n a j­
bardzie j n iedośw iadczone ok o  spostrze­
że szm inkę, a w ów ozas oel je j straoo- 
n y . B ladość tw arzy  usuw a się o  w iele  
lep iej naoieraniem  policzka  d łon ią  zw il­
żoną w  letn iej, m iękkiej w odzie . M aso­
w an ie  policzka  p ow in n o  się  od b y w a ć 
n i l  z g ó r y  na dół, lecz  p rzeciw n ie  i na 
zew nątrz, ab y  w zm ocn ić  delikatne ner­
w y  ok o ło  ust.
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A le przedew szystk iem  p ow in n a  k o ­

b ieta  w y strzeg a ć  się gn iew u  za  każdą 
d rob n ostk ę , n ie  pow inn a  k rz y cz e ć  i 
kaprysić  i n ie pow inn n a  też  śm iać się 
z b y t  w iele  i z b y t  g łośn o . Z d row ie  je s t  
p ierw szy m  w aru n k iem  rzeczy w is te j 
p ięk n ości, od  n ieg o  za leży  o r a ,  ję  
d rn ość i g ła d k ość  skóry . Jeżeli ciału 
brak e la sty czn ośc i i k o loru , je s t  to d o ­
w od em , że  system  n erw ow y i orga n y  
traw ien ia  n ie są w p crzą d k o . Z d ro w y  
i  p ros ty  pokarm , um iarkow ana tem p e­
ratura, dobre traw ien ie , w ie le  ruchu  
na św ieżem  pow ietrzu , sen i sp ok o jn a  
m yśl są n a jlep szym i środkam i p ię k n o ­
ści.

K ob ie ty  ju ż  od  lat n a jm łod szy ch  
p op e łn ia ją  b łędy , k tóre  szk odzą  ich  
p ię k n o śc i; lub ią  ostre p otra w y , s łod y ­
cze, m ocn ą  kawę i g d y  d z iew czy n a  
d orośn ie , m a o czy  bez blasku, żęb y  
popsute, usta blade i brzydką  cerę. 
R atu je  się szm inką, sznurów ką, belłado- 
ną, a le o zm ian ie  try b u  ż y c ia  n ie  m yśli. 
Jeżeli jed n a k  ma od zysk ać p iękność, 
p rzedew szystk iem  m usi zm ien ić  sp o ­
sób  życia . P o ży w ie n ie  je j  musi być 
p ros te : d rażn iące  zu py , ragouts, pa ­
sztety , k orzen ie  nie pom aga ją  zdrow iu  
a bardzo szkodzą cerze . K ob ieta  k tó ­
ra lu b i w y sta w n y  stół, zan im  d o jd z ie  
lat 30. będzie  m ieć cerę  zw iędłą . K to 
posiada nerw ow y, sa n g w in iczn y  tem ­
peram ent, p ow in ien  o ile  m ożna o g ra ­
n iczać się na m leku, ja ja ch , ch le b ie , 
ow ocach , le k k ich  zupach i ry b ie .

J eże li sk óra , się stan ie raz g ru b ą  i 
czerw on ą , n ie  n ależy  u ciek ać się  do 
środ k ów  s z tu c z n y c h ; w od a  deszczow a, 
w ie le  s łoń ca  i ruchu  na św ieżem  po 
w ie trzu  są tu n a jlepszem i lek a rstw a ­
m i. C zęsta k ą p ie l je s t  znakom itą . N ie 
m ożn a  je d n a k  i ruchu n a d u ż y w a ć ; j e ­
g o  celem  je s t  w zm ocn ien ie  m u szk u łów  
i nadanie cia łu  e la sty czn ośc i, za w iele 
zaś ćw iczeń  g im n a sty czn y ch  d e form u je  
cia ło .

N a jw yższa  p ięk n ość le ż y  w w yrazie  
tw a rzy . W szy stk ie  w ię c  n isk ie  u cz u ­
cia  i nam iętność, n ien aw iść, za zd rość  
z łość  m uszą b y ć  p ok onan e, aby w y ra ­
zo w i tw arzy  nadać d ob roc i a tern sa 
m em  i p iękności.

Grłosy publiczności.
(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnympo 50 et. za 

drukiem)

Już w yszedł z druku w yczerpujący 
cennik A lojzego Hubnera, który może 
każdy nabyć w handlu Rynek 88 bez 
płatnie,

Sanatorium Vordorbriihl (M ćdliug pod 
W iedniem ). D olina w Bróhl otrzymała 
nową ozdobę. Opodal stacyi V orderbiuhl 
kolei elektrycznej M odling - H interbriibl, 
wznosi się wspaniała,.budowa, C h iru r  
gU -zuo o r to p e d y c z n y  z a k ła d  leczniczy, 
który do publicznego użytku oddanj zo ­
stał. Tw órcą i kierownikiem zakładu jest 
Dr. Maxymilian Scheimpflug uez^ń 
B illrotha, który pracow ał cztery lata w 
szpitalu w San Pelagio koło R ovigno 
jako prymaryusz. Zakład urządzony j e s t  
wzorowo, w ruchu bez przerwy rok cały, 
a wspaniałe jego  położenie i znakomicie 
obm yślany rozkład i plan leczeuia, sta­
w iają go w rzędzie pierwszych mstytu- 
cy j. Zakład posiada z komfortem urzą­
dzone łazienki < grzewane kaloryferami i 
aparaty m echaniczno chirurgiczne. P o ­
koje położone są do południa i dają 
przepyszny widok. Zakład Vorderbrnhl 
przeważnie urządzon* jest dla d z ie c i  
w otoczeniu rekonwalescentów, słabow i­
tych i chorych na chroniczną chorobę 
kości i stawów, lub też paralityków, 
nadaje się szczególnie dla tych, którzy 
obok fachowej opieki lekarskiej potrze­
bują podalpejskiego powietrza.

Prospekty rozsyła
D r .  M a x  S c h e i m p f l u g

in M óH ing bei W ien.

Przed zakupnem maszyny należy
przejrzeć katalog p o w a ż n e j francuskiej 
firmy J. Boulet et Cnie, inżynierów m e­
chaników następców. J . H c r n u n  a - 
L a c h o p e lle  8 1 - 3 3 ,  rue Baiuod, Paris, 
której reputacya sumienności i rzetelno­
ści jest powszechnie znana. W szystkie 
m aszyny tego domu, zbudowane z za ­
stosowaniem  ostatnich ulepszeń, są bar 
dzo tanie i łatw e do prowadzenia.

Sztuki piękne.
* T e a tr . W czoraj na „S traszn ym  D w o 

rze “ teatr b y ł pełny. D ebiutautkę, pannę 
Janinę K oralew icz, która w ystąpiła  po raz 
p ierw szy w partyi H anny, przy jm ow ała  pu 
b liczn ość nader sym patycznie,

R e p e r lo a r  te a tra ln y . D ziś we czw ar­
tek w  teatrze • hr. Skarbka „M arta" 
czyli „K ierm asz w  R yszinon dzie" opera w 
w  5 aktach F lotow a. D ru gi gościnny w y­
stęp pani Jadw ig i Cam ilow ej, prim adonny 
opery drezdeńskiej, oraz w ystęp p. A leksan­
dra M yszugi. W e czw artek w  teatrze letnim 
po raz 23  „F lir t "  kom edya w .4 aktach 
M ich a ła  B ałuck iego. W  piątek w teatrze hr. 
Skarbka przedstaw ienie składane ku uczoze 
niu zjazdu literatów  i dziennikarzy polsk ich . 
W sobotę w teatrze hr. Skarbka „T ru b a d u r11 
w ielka opera w 5  aktach V erd i’ ego , g ościn ­
ny w ystęp pp. K ruszeln ick ie j, Strassern, 
oraz pp. S zlafenberga , G órsk iego i K ow a l­
sk iego.

1 twórczości Jarosława Miiitjo.
N iezwykły gość w naszych muraeb 

—  pierwszy dziś między poetami słow iań­
skimi mistrz liry.

A  gość to duchow i naszemu tem b liż­

szy, że ze stopu tych wszystkich czyn- 
uików, które na geniusz jego się złożyły, 
wyłączać nie wolno w pływ u naszej tró j­
cy poetyckiej. W szakci to on sam po­
wiedział, że nad kolebką je g o  czuwały 
trzy geniusze — M ickiewicz, S łow acki i 
Krasiński, do czego wyśm ieuilym  kom en­
tarzem być mogą wyrazy Jeża : „Ł ączą 
się one w nim i z tego, czem się M ic­
kiewicz t r o s z c z y ł ,  z tego, czego się 
Krasiński l ę k a ł ,  z tego, co Słow acki 
w r ó ż y ł  i w czem do niejednej pieśni 
sw ojej nachnienie zaczerpnął, w ytw orzył 
się poetyczn y , a postępowy geniusz 
Y rchlick iego (bo o nim tu m owa), ge ­
niusz spokoiny, nacechow any refleksyą 
głęboką, pełen ■ prostoty, uroków i wiary 
w poezyę".

Gość to wreszcie sercu naszemu tem 
droższy! że w swym poemacie —  nieste­
ty skonfiskowanym w odbitce, choć dru ­
kowanym częściam i w Lumirze (1881 r.) 
„T w ardow ski" (1885) dokonał tego, o co 
się próżno kusili nasi poeci, obrabiają 
cy ten sam temat, że dał Czechom w 
świetnym przekładzie Adam owe „D zia ­
dy ", które oby się rozumieć dobrze nau­
czyli 1

Już tylokrotnie w Gazecie Narodowej 
notowano skrzętnie różne szczegóły o Ja­
rosławie Vrehlickim , iż miast powtarzać, 
że się zowie w łaściw ie Em ilem  Fridą, 
że urodzony 16. lutego 1858 , w roku 
187? skończył gim nazyum , a w trzy la­
ta potem wydział filozoficzny, że w roku 
1875 wystąpił z pierwszym zbiorkiem 
sw oich poezyj p. n. „Z  g łęb in ", że po 
rocznym  pobycie we W łoszech w rócił do 
Pragi i został w roku 1878 sekretarzem 
czeskiej politechn ik i, a zeszłego roku 
z powodu 40. rocznicy urodzin honoro­
wym doktorem, oraz profesorem litera­
tury pow szechnej na w szechnicy pra­
skiej, wolę zw rócić uwagę na poemat o 
Twardowskim , nietylko dlatego, że sta­
nowić musi dla nas przedm iot zajęcia, 
ale i z lego powodu, że ua tym przykła­
dzie najlepiej poznać można stosunek 
poety do tematu, sposób opracowania, 
słowem gatunek jego  tw órczości i cha­
rakterystyczne cechy jego geniuszu, a 
zarazem filozoficzne poglądy.

Y rchlicki w podaniu o Tw ardow ­
skim dopatrzył się pierwiastku m etafi­
zycznego ogólnoludzkiego znaczenia i w 
swym bohaterze zjednoczył całą cier­
piącą i w alczącą ludzkość z jej ciągłem  
dążeniem  do prawdy. Stosow nie do te­
go zm ienił niektóre szczegóły  podania, 
wzorując poemat swój na Fauście, Man­
fredzie, a oraz Boskiej komedyi. Skutek 
był ten, że charakter kontuszowo - szla­
checki Tw ardow skiego gdzieś się zapo­
dział, ale —  i po tem poznać m istrza— 
pozostał Polak, choć syn  doby dzisiej­
szej, smutny i posępuy. Zniknął też z 
poem a'u pierwiastek hum orystyczny ba­
śni ludowej krom jedn ego ustępu (Ba- 
lady o pająku).

I jakże przedstawia się poemat sam 
po dokonaniu wspom nianych zmian w 
podaniu ludowem ? Oto składa się z 
prologu i 12 obrazów, balad, dyalogów , 
przybranych w form ę wykwintną i roz­
maitą w najw yższym  stopniu, które bę­
dąc same dla siebie skończouem i ca- 
łostkami, zlewają się następnie w jeden  
wielki poemat. A trbść ?

Twardowski, poczęty jako dziecko 
grzechu pod nieobecność ojca i przeklę­
ty przezeń, dostał się już od chwili 
przyjścia na świat w ręce szatana, który 
też bacznie strzeże swej zdobyczy, a na­
wet dla zabezoieczenia sobie jego duszy 
oddaje się w jego  służbę, by go złemi 
radami doprowadzić do tern pewniejszej 
zatraty. Za tuką to radą Twardowski- 
student uw iódł młode, niewinne dziew ­
czę, czego potem napróżno żałuje. Sza­
tan złośliwy wprowadza dalej zatraceń­
ca do zakładu obłąkanych, w którym 
się znajduje nieprawy ojciec Tw ardow ­
skiego Tu musi wysłuchać dziejów  upad­
ku swej matki, co wpływa stanowczo 
na oddanie się jeg o  bez zastrzeżeń w 
ręce czarta. Odtąd mamy do czynienia 
z Twardowskim  ju ż  jako potężnym cza ­
rodziejem, mającym na swe usługi sza- 
t. na. (Jóż z tego, kiedy nie udało się 
ostatniemu zabić w swym ziemskim pa­
nu wyższych popędów i zrobić zeń zw ie­
rzęcia zm ysłowego I Niezaspokojone dą­
żenie do prawdy każe czarodziejow i roz- 
ezytywuć się w księgach, przebiegać lą ­
dy i morza, unos;ć się w sferę gw iazd, 
wreszcie chronić się na łono przyrody 
lecz wszystko to pozostaje bez skutku.

Nadchodzi tymczasem termin i czart 
porywa ofiarę z karczmy „R zym u". Gdy 
lecą w powietrzu, poczyna Twardowski 
śpiewać pieśń nabożną, którą niegdyś 
nuciła uwiedziona przezeń dz ewczyna 
zawisa z rozkazu Boskiego między nie­
bem a ziemią. Tak z ciałem wyschłem 
ale duszą żywą pozostaw ał póły, póki 
uczeń, którego zam ienił by ł w pająka, 
nie dostał się doń po pajęczynie z z h -  
mi. Przyniósł mu smutne nowiny o p o ­
lach, krwią bratnią zroszonych, o In-iz- 
kości, jęczącej w więzach, które sama 
sobie ukuła, o zestarzałym i zuędznia- 
łym  św iecie, o rozpanoszeniu s ę złości, 
przem ocy i obłudy. Ból straszny szarpie 
pierś Tw ardow skiego, z 1 tórej wyrywa 
się namiętny hymn do Boga, pełen skarg, 
bolu i goryczy, przepełniających serce 
ludzkości całej. I zq ów lata m ijają — 
wraca doń pająk z ziemi powtórnie 
proroczą wieścią o w iośn j^  świtającej 
św iatu: „Pękają okowy, -więzienia się
wala, a człowiek na n o w o 1 w blaskach 
światła się rodzi, tworzy. Myśl panuje 
nad światem duchów, słodyczą sw ą ła ­
godzi, siłą przeświadczą, zbawia swym 
kwiatem. Mieczów już nie ma, a czło- 
w iek -p ó łb óg , luch j asny> wizuosi ku 
światłu lica ." Dziki okrzyk wyrywa s.ę 
z piersi Twardowskiego i modlitwa bła­
galna, by m ógł spaść na ziemię i zakoń­
czyć swój żywot i męki. Jakoż próśb e 
jego  staje się zadość spada na ziemię 
„jako kwiat c z e r ś n i" .

Szkoda, że nie mogę podać wyjątków 
z poematu tego, który się odznacza przy 
całej g łębokości myśli niezrównanym  ar­
tyzmem obrazowania, kolorytu i w ogó­
le form y. L ecz wystarczy powiedzieć, że 
nie ustępuje w tym w zględzie najlep­

szym jeg o  poematom epicznym takim, 
jak „W iktorya C olonna", „Satanella", 
„H ilaryon", „L egen da  o św. P rokopie", 
przewyższając je  pod w zględem  treści.

A jak poemat ten pasuje Y rch lick ie ­
go na piewcę nadziei i bojow nika ide­
ałów, tak pozostał nim  przez cały 
czas swej działalności piśm ienniczej. Ten 
sam ton brzm i w „D uchu i św iecie", 
„Sym foniach" i tylu, tylu innych.

Ten ogólno ludzki charakter poezyj 
mistrza czeskiej lutni zaszkodził mu na­
wet w oczach szow inistów , którzy mu 
zarzucali zatracenie poczucia narodow o­
ści i n ieczułość na potrzeby, bole i u- 
ciechy narodu w łasnego. L ecz nikt nie 
przyklaśuie oskarżycielom  tym , gd y  
przeczyta „W iejskie balady", „N a o jczy ­
stej ziem i", lub choćby to jędrne

C red o .
T w oje s tron n ictw o? —  S łu żę  li o jc z y ź n ie !
A  twoje hasło ? — Bratnia dla wszech rni-

[ ło ś ć ,
O d niej tężeje, co się gn ie  i trzeszczy,
Ona dyam entu blask  da krzem ien iow i.
Co tw oim  ed em  ? —  O tem  tylko m arzę, 
By tam bud ow ać, gd zie  tłum  zd ra jców  burzy. 
Któż tw oim  w rogiem  ? —  F a ry ze jsk a  m aska, 
Co chce korzystać z b iedy  w szech  i nędzy. 
Takie bądź Credo przyszłej g e n e ra c ji.
W  proch w szystkie bóstw a, kraj jej ma b y ć

[B o g ie m !
M oże-ż  pień kw itnąć, rozłupany k lin e m ? 
W am  życiem  być ma praca  dla ojczyzny 
A choćby w p iersiach  setki gw ia zd  wam

[lśn iły ,
Kiedy ojczyzna słońcem  —  nie z g in ie m y !

Tensam.

Ostatnie wiadomości.
Z powodu pisma papiezkiego do kar­

dynała Schónborna pisze N. Moniteur 
de R om e: „P ism a wiedeńskie uważają
list ten za akt pokoju W szelako liberal­
ni przesadzili oczyw iście w tym kierun­
ku witając dokum ent ten, jako sankeyę 
ustaw szkolnych. W ięcej zapewne s łu ­
szności mają; gdy twierdzą, że pismo to 
uratuje gabinet koalicyjny, na który nie­
którzy katolicy patrzyli nie bez nie­
ufności."

Koln. Ztg. o trzy m u je  w ia d om ość  z 
M edyolanu, że po lioya  tam tejsza  p r z y ­
ch w y ciła  w  sobotą  w ieczór  zgrom a­
dzen ie  30 an arch istów , sam ych  m ło ­
dzików  lat 17 do 22, p o m ię d zy  k tó r y ­
m i zn a jd ow a ło  s ię  k ilku  bardzo n ie ­
b e zp ie czn y ch  1 oddaw na p oszu k iw a ­
n ych . A resztow an i nie staw ili oporu .

Na in terpelaoyę  o d p o w ie d z ia ł C ri- 
spi w e  w ło sk ie j izb ie  p o s łó w , że  rząd  
w łosk i p ostępu je  w ob ec K o ś c io ła  z 
w sze lk iem  u m iarkow aniem , że  sza n u je  
re lig ię  ob yw a te li i w yraził n adzie ję  i- 
m ieniem  rządu , że  K u ry a  potra fi usza­
n ow a ć prawa króla.

O e d e n b u rg  d. 18. lipca.
Podejrzenie, że handlarz bydła W a ­

w rzyniec G olobic, który z Fulnek w M o- 
rawii pow rócił do Kaisersdorfu, zm arł na 
cholerę, nabiera coraz więcej pew ności. 
W czoraj w ieczorem  zachorowały żona i 
dziecko zm arłego i również zmarły 
wśród silnych objaw ów  ch oleryczn ych . 
Ludność tutejsza i okoliczna z wielkiem 
naprężeniem oczekuje wyniku badań ba- 
k teryolog icznych  z Budapesztu.

B e r lin  d. 18. lip ca .
P o licy a  w  A lto n ie  u w ięz iła  w  m ie j­

scow ości L a n g en fe ld  n a leżące j d o  je j  
okręgu , d w óch  m alarzy na p orce la n ie  i 
je d n e g o  stolarza, k tórzy  z a jm y w a li s ię  
rozszerzan iem  a n a rch isty czn y ch  pism  
u lotn ych . U w ięzien i p rzyzn a li, iż są 
anarchistam i, w zbran ia li się jed n a k  
dać o d p o w ie d z i na p y ta n ie , ozy  m ają 
lub n ie  da lszych  w spó ln ik ów . O baj m a­
larze b y li z a ję c i w  fa b ry ce  p orce lan y  
w  E idelstadt, je d e n  p o ch o d z ił z  B erli­
na, dru gi z W ie d n ia ; stolarz zaś p rz y ­
n a leżnym  je s t  d o  S zczecin a .

B e r lin  d. 18. lip ca .
P ó łu rzędow e Beri. Polit. Nachr. za­

p ew n ia ją , że  luźne p o ja w y  ch o lery  w e 
w sch od n ich  p row in cy a oh  pru sk ich  ża ­
dnej n ie  m ogą  b u d z ić  p ow ażn e j o- 
baw y .

Z w iązek  n iem ieck ich  p rzem y słow ­
ców  ln ia n y ch  d ow ied z ia w szy  się, że 
m in isterstw o w o jn y  zam ierza , w razie 
m ob iliza cy i, d a ć żo łn ierzom  m ultanow e 
litew k i i baw ełn ian e n iższe  ubranie, i 
ju ż  teraz postarać się o od p ow ied n ie  
zapasy, udał się  do m in isterstw a  w o j ­
n y  z prośbą, aby  przyn a jm n ie j w  cza ­
sie p ok o ju  m&terye ln ian e  za trzym an o, 
a to w in teresie  n ie ty lk o  p rzem ysłu  
ln ianego, a le też  ro ln ic tw a  i adm in i- 
s tracy i w o jsk ow e j.

Sztokholm d. 18. lipca.
W ycieczka austr. stowarzyszenia u- 

rzędników  państwowych przybyła tu 
wczoraj przed południem .

S ofia  d. 18. lipca. 
P rócz  daw n ie jszego  prefek ta  p o licy i 

Lukanow a, śc iga n y  jest także b y ły  ko­
m isarz p o licy i T otew , k tóry  został p rzy - 
obw ytan y  w  ch w ili g d y  ch cia ł z krajn 
uciec. R ów n ież  próbow ał ucieczk i b y ły  
w oźn y  sądow y G ard jik ow , k tóry  sprze­
n iew ierzy ł znaczne sum y, a le i ten  z o ­
stał schw ytany.

Co do p ro jek tow an ej am nestyi, to 
rząd sk łonnym  jest tym  w szystk im  po­
lity czn y m  w ięźn iom  u d zie lić  am nestyi, 
k tórzy  w prost odw oła ją  się do łaski

fI T e l e g ' r a , m 3 7 " .

W ie d e ń  d. 18. lipca .
R a d ca  lw ow sk ieg o  sądu k ra jo w e g o  

A n ton i L e ż a ń s k i  o trzym ał ty tu ł rad­
cy  sądu w y ż sz e g o .

R adcam i w y ż sz e g o  sądu k ra jow eg o  
we L w o w ie  zam ianow ani zosta li W ła­
d ysła w  P r z y b y l s k i  z P rzem yśla , 
Jan  S z a n k o w s k i  ze  S tanisław ow a, 
K arol K r y n i c k i  z  C zern iow iec .

W ied eń  d. 18. lipca.
W iener Ztg. og łasza  nadanie p u ł­

k ow n ik ow i W a cła w ow i B roscb ek  z oka- 
z y i p rze jśc ia  w  stan sp oczy n k u  ord e ­
ru że lazn ej k oron y  III  k lasy, a w ed le  
statutów  orderu  także stanu szlaohe 
ck ie g o  z  p rzy d om k iem  B orog lar.

W ie d e ń  d. 18. lipca.
Z m arły  profesor H y rt l m ianow ał 

uniw ersalnym  sw oim  spadkobiercą  za ­
kład sierót w M d d lin g u , k tóry  je g c  
kosztem  w  sw oim  czasie został u tw o­
rzony. N ie m niej zm arły  p oczy n ił liczne 
dobroczyn n e  legaty . M ają 'ek  spadkow y 
ob licza ją  na przeszło  pół m ilion a  z ło ­
tych.

B u d a p eszt d. 18. lipca .
K siąże  J óze f Rohan, zam ieszkały 

w A u stry i, w n iósł onegdaj do tutejszej 
po licy i karne don iesien ie  p rzeciw  m ie 
szkańcow i w ielkow ardeńskiem u, byłem n 
aptekarzow i M ichałow i D oery , iż  tenże 
g roz .ł mu listow n ie  na w ypadek  n ie  
zapłacenia roszczon e j pretensyi 40.000 
zł. otw arciem  konkursu, naznaczając na 
spełnienie tego  term in  trzy d n iow y . 
P olicya  poczę ła  czy n ić  poszukiw ania  za 
D oerzem , k tóry  przez pew ien  czas p rze ­
byw ał w B udapeszcie, jed n a k ow oż  o b e ­
cn ie  ztam tąd się  w yda lił, odstąpiła  
dalsze doch od zen ie  sądow e w ładzy  p o ­
licy jn e j w  W ielk im  W aradyn ie .

P e te r s b u r g  18 lipea.
Swieł zamieszcza godną uwagi kore­

sp on d en cję  z Sofii, w której powiedziano 
między innem i, że przyjaciele i zw olen­
nicy R osyi przyszli obecnie do tego za­
patrywania, że przez obalenie księcia 
1 erdynanda nieby się w teraźuiejszej 
sytuacyi nie zyskało. Stronnictw o ruso- 
filskie w Bułgaryi postanowiło tedy przy 
zebraniu się sobrania przedłożyć księciu 
punkty porozum ienia się * R osyą a w 
zamian za to wszelkie daleko idące kon- 
cesye poczynić i jeśli książę ‘  projekt 
przyjm ie, sobranie w yszle dc Petersbur­
ga deputacyę z m etropolitą Klemensem 
na czele celem  pogodzenia cara z księ­
ciem B ułgaryi.

L o n d y n  d. 18. lipca .
W  Izb ie  lord ów  pzzy  rozpoczęciu  

d ru g iego  czy ta n ia  bilu o cu dzoziem ­
cach, o św ia d czy ł lord R osebery w  dłuż- 
szem  przem ów ien iu , że  przedłożen ie Sa- 
lisb u reg o  nie m oże  b y ć  przyjęte, pon ie­
waż ani d la  p ierw sze j części tego , do­
ty czą ce j u b og ich  w y ch od źców , ani dla 
drugiej części, m ów iące j w og ó le  o cu­
d zoz iem ca ch , n ie  podano żadn ych  m o­
tyw ów .

W  g łosow an iu  jedn ak  po dru giem  
ozytan iu  b ill p rzy ję ty  został 89 g ło sa ­
m i p rzeciw  37.

R z y m  d. 18. lipca.
D zien n ik i konstatu ją  , t e  u sta w y  o 

anarchistach ju ż  teraz skutkują, ja k k o l­
w iek  je szcze  w  ż y c ie  n ie  w eszły . A n ar­
ch iśc i zn ik li z przew ażnej części og n isk  
a n a rch istyczn ych . N iek tórzy  w yn ieśli 
s ię  za  gran icę, g łó w n y  ich  zastęp zaś 
ty lk o  zm ien ił m iejsce  poby tu  w nadzie i, 
że  za ch ow u ją c się c ich o , u jd zie  czu jn o ­
ści p o licy i.

Jak  z G en u y donoszą , przed stra­
żn icą  fortu  C oronata  rzucono bom bę 
dynam itow ą, która pękła i je d n e g o  ka­
prala zabiła  a je d n e g o  sierżanta zraniła. 
Spraw ca um knął.

N e a p o l d. 18. lipca.
Z eznan ia  szew ca A v e l l i , k tóry  o - 

św iadczył, iż  usiłow ał się o tru ć d la­
tego, aby n ie  b y ć  m ordercą C risp iego , 
g d y ż  taki padł nań los w  ciągnieniu  
a n a rch istyćzn em , ok aza ły  się n iepra­
w dziw e. Z d a je  się, że A vella  w ym yślił 
tę kom edyę, aby  w y łu d z ić  od  C rispie­
g o  jakąś nagrodę lu b  troch ę p ien ię­
dzy .

N e a p o l d. 18. lipca.
W  N eapolu, M edyolanie, F loren cy i 

i L iv o m ie  dokonano w ostatnich  dniach 
w iele aresztow ań anarchistów . W s z y ­
stkie w ładze p o licy jn e  w iększych  m iast 
od sy ła ją  codzień  spraw ozdan ie  o ruchu 
an arch istyczn ym  do R z y m u , a b y  u- 
trzym aó anarchistów  w c ią g łe j ew i- 
dencyi.

B e lg ra d  18 lipca.
Z  dobrze poin form jw anej strony za ­

pewniają, że Natalia tak długo nie po­
wróci do Serbii, dopokąd skupezyna nie 
zebraw szy się, n e zniesie dawnej uchwały 
wydalającej ją  i nie wyszle do niej de- 
putacyi, mającej uprosić ją  o powrót do 
Serbii.

B e lg ra d  d. 18 lipca.
K o la  op o zy cy jn e  tw ierdzą, że  zaraz 

po p rzy b y ciu  P a sicza  do B elgradu 
przygotow yw a n a  koa lieya  m iędzy  ra­
dykałam i a liberałam i przeciw  rządow i 
p rzy jd z ie  do skutkn. J a k k o lw iek  k oa li­
eya ma na celu  zw a len ie  ob ecn eg o  
gabinetu , koła m iarodajne w yraża ją  
przekonanie, że  gab in et N ik o ła jew icza  
u trzym ać się potrafi p rzy  pom ocy  p o ­
stępow ców .

B e lg ra d  d. 18. lipca .
P ism a rad yk a ln e  zaprzecza ją , ja k o ­

b y  P asicz  w stąp ił do g a g a ry n ow sk ieg o  
T ow a rzystw a  żeg lu g i.

P a r y ż  d. 18. lip ca .
Izb a  w ob ec  n a tłoczon e j ga lery i ro z ­

p oczę ła  w czora j ob ra d y  nad us tawą 
p rze c iw  anarchistom .

R adykał P ou rqu ery  zw a lcza ł p rzed ­
łożen ie  ja k o  b e zp o ży te czn e , n ie b e z ­
p ieczn e  i m ija ją ce  się z celem . M ow ie 
je g o  u sta w iczn ie  p rzeryw ano, aż  w re­
szcie P ourqu ery  z a k o ń c z y ł : Izba
p rzyrzek a ła  w szystko  a le n icze g o  n ie 
d o trzy m a ła ; kraj je s t  ro z g o ry cz o n y .

D ep. R&mel z p ra w icy  p rzem aw ia ł 
rów n ież  p rzeciw  p ro jek tow i tej u sta w y  
i g a n ił szczeg ó ln ie  brak zaufan ia  do 
p rzy s ięg ły ch  i u su n ięcie  ja w n ości 
p rzy  rozpraw ach .

B risson  c z y n ił rzą d ow i za rzu ty , że 
ch ce  c ią gn ą ć zy sk i z zam ordow an ia  
Carnota i u k uć broń  p rz e c iw  socya li- 
8tom, k tó ry ch  ch ce  zm ieszać z anar­
ch istam i. U staw a przeciw  anarchistom  
je s t  p o lity czn y m  m an ew rem  m a jącym  
na oelu w n ieść  rozd z ia ł m ię d zy  repu­
b likanów . P ism  a n a rch isty czn y ch  n ie 
ma a da le j n ie  u ch od z i, by  r z e cz p o ­
spolita  p rzep row a d za ła  in teresy  re&k- 
oyi. (O k lask i na skra jnej le w icy ).

S p raw ozd aw ca  L assere w y w o d ł i  
źe  zg n iecen ie  zb rod n i n ie Oź h a o m  " V  
ruszenia w oln ości. U staw a ta je s t  k o ­
n ieczną, ażeb y  ch ron ię  z a g r o ż o n y  s p o ­
kój- K raj m usi b y ć  u w o ln io n y m  od 
anarchizm u. P rzy ję c ie m  tej u staw y 
spełn i ty lk o  Izb a  o b o w ią z e k . Chw ila 
je s t  pow ażn ą , p on iew a ż  kra j n ie  śoier- 
p i, aby  rząd  bezk arn ie  pu szcza ł zb ro ­
d n icze  w y b ry k i (ok lask i z  oentrum ).

Dalszy ciąg debaty dziś.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia 18. lipca. (Z  Izby handlowej).

A k cye  za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 21475 do 217-75. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 279-50 do 282-50. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 397-00 do 
4 06— . Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
— •— do 210-— .

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5 %  z 10°/ 
prem. 109-70 do 110-40. 4ys%  los. w 50 lat. 
100-— do 100 70. Banku krajowego 4 '/2%  los. w 
51 lat. 100-20 do 100-90. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 97-20 do 97-90. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (I. emisya) 98'— do 98-70. 4 °/0 los. 
w 41Vj lat. 97-60 do 98'30. 4 %  los. w 56-lataeh 
96-70 do 97-40. 4‘/a%  los. w 52 lat. — do

Obligl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4 %  96-80 do 97-50. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5 %  101-80 do 102-50. Kom. banku 
Krajowego 5°/0 w. a. II. em. 102 30 do 103-00. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 105.00 do — •— . 
4Va°/o 100-00 do 100-70. 4°/0 z roku 1891 96'50 
do 97-20. 4 %  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96'50 do 97 20.

L o s y : Losy miasta Krakowa 25-50 do 27 50. 
Losy miasta Stanisławowa 43-50 do 45 50 .

Monety. Dukat cesarski 5-89 do 5-99. Napo- 
leondor 9-85 do 9-95. Półim peryał 10-15 doOU‘00. 
Rubel rosyjski srebrny 1-32 -  do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-50 do 1-35.—. 100 marek 
niemieckich 61-00 do 61-60.

Wiedeń d. 18. lipca.
(Telegram  Oaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 354-50, węgierski bank kredytowy 
442-75, anglobank 157-50, ianderbank 248 60, ko­
leje państwowe 341-62, lombardy 106-50, elbethal 
264-25, akcye tytoniowe 210"<5, alpiny 81-60, 
renta majowa 98-52, węg. renta złota 121-15, 
węgierska renta koronna 96-30, austr. renta ko­
ronna 98-— , losy tureckie 67-30, unionbank 
263-25 marki — , ruble — .

Hotel Zorża. W. br. Kapri z Bukowi­
ny, J . ks. Czetwertyński z Podola rosyj­
skiego, E. Hr. Henkel Donnersmark ze
Szląska, G. Jonak z Szenenwaldu, L. br.
Etlanger, J. Goschler i E. Luckenbache z 
Wiednia, W . br. W eber, L. Richter. K. hr. 
Firm ian, K. br. Handel i B. dr. Tahal z 
Żołyni, B. Studziński z Tarnopola, A. Ma- 
karoff, G. Fokin i T. F ilepoff z Białej Kier- 
nicy.

Hotel Centralny. M. Lewiński z Tarno­
pola, E. Kostka de Libenfeld z Nowego 
Sącza, dr. W. Kowenicki z Krakowa, j .  
Dobrzeński z Tarnopola, dr. Mayer z Solki, 
B. Strutyński z Kołowic, J. Kruh ze Zba­
raża, L Huzar ze Stanisław ow a.

Hotel Krakowski. B. Soplica z W a r­
szawy, A. Kryciński i P- Krycińska z
Krzywcza, K. W. Werner z Trembowli, J. 
Czubski i P. Czubska z Rzeszowa, A. Z a ­
rębski z N owego Sącza, S. Nowiński i P. 
Nowińska z Wiednia, P . Sękiewicz z Bu-
czasza, J. Zarębski z Drohobycza.

Grand Hotel. S. Berger z Wiednia, D . 
Dudziński, Z. Kiltynowicz, L. Scheller, A. 
Krysiński i S. Barcewicz z Warszawy, F. 
Kwaśniecki i J. Argasiński z Przemyśla, 
H. Kowarczyk z Miekielińska, N . Scheiber 
z W iednia, ks. J. Michalak z Pisarowic, 
ks. J. Skoczyński z Jaworzna, K. H rycy- 
kiewicz z Hanczyłka, L . Keszler z Kaschau, 
K. Mikiewicz z Wysocka.

StHii p o w ie trza . W czoraj popołudniu 
padał deszcz nieznaczny, zresztą przez całą 
ubiegłą dobę mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o I ? tej godziuie w po­
łudnie 761 mm.

Prognoza n& dobę d. 19. lipea b. r. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południow o-zachodni, o śre­
dniej prędkości 5 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -f-22°C  niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło  75'Yo-

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

Jntrn d. 19. lipca : św. W incentego, 
św. Promy Prep.

M a d e s ł a n a .
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 965

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof Fourniera 

w Paryżu i Lassara w B erlinie 
o r d - s m i a j e  o d  11— 12 i  o d  3— 5 

u l .  C h o r ą ś f c c z y i H i y  1 6 .

Z rynków towarowych
K rak ów  18. lipca. 

Obecnie jest już rzeczą widoczną, że zapasy 
starego zboża są znacznie większe jak zwykle 
o tej porze, a że” obok tego urodzaje są wszędzie 
bardzo ła mc, więc naturalnem następstwem tego 
atanu rzeczy jest zniżkowa tendeneya targów zbo­
żowych. Bez względu na niski dotychczasowy po­
ziom, ceny zboża gotowego tak samo jak i noto­
wania terminowe obniżają się z tygolnia  na ty­
dzień i w tej mierze tendeneya wszystkich ryn­
ków zbożowych jest zgodaą.

Miejscowe stosunki u nas n e są także lepsze, 
gdyż znaczne zaofiarowanie w stosunku do miej­
scowych potrzeb, oddziaływuje deprymująco na 
ceny. Pszenica, ponieważ jest jej mniej, a nowa 
jeszcze nie tak prędko się. pojawi, chociaż po niż­
szych cenach znajduje przecież nabywców, lecz 
żyta nawet znacznie taniej wcale kupować nie 
chcą, tak, że leżące sapasy starego ziarna wcale 
się nie zmniejszają, a tymezasem ofi-rują już no­
we żyto z Węgier. — Jęc mień bez względu na 
znizone ceny również niema odbytu. Owies z ma- 
łem i zmianami trzyma się w cenie

Notowano pszenice białą 7 20 do 7 75 złr. 
czerwoną 7"— do 7-70 złr., żółtą 6 90 do 7 65 
żyto 5"75 do 6 — złr. jęczmień browarny 6" 10 
do 6"30 złr., na kaszę 4 90 do 5*10 złr. owies 
6-20 do 7-—  złr. rzepak nowy 9-50 do 10 - 0  zł. 
wyka 0 -—  do 0-— , zł., koniczyna czerwona — 
do — zł., biała —  do —  zł. wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn.

Przyjechali d o  L w o w a
dnia 18. lipca.

Hotel Wystawy A . St. A. Kem pner z 
W a rsza w y , ke M ikołaj Semeni w z K rzyw cza , 
ks. H ilary  A leksiew icz z B abiniec, W ac aw 
S zu lc z D ą b row y  górniczej, W ład . Górski
z B rod ów . „  _  , „

Hotel W ysta w y B . Tadeusz B rzozow ­
ski i  W Brzozow ski z P o d o la , K azim ierz 
D ą b r o w s k i  z G łogow a,dr. L u d w ik  C zarkow ­
ski s L itw y, A dam  N apieralski z B y ­
tom ia.

Hotel Wystawy C. D r. E m il G rida 
z P rag i, ks. F . B roch , M aryan B ilsk i i ks. 
St. Stankiew icz z R zeszow a, ks. J ó ze f 
G rzyw a z Zaczernia, ks. J ó z e f  H eynar z 
M row li-

Hotel G am i. Jan Yivien z Poznanki.

847 O k u l i s t a

Dr. Adam Szulisiawski
b. asystent kliniki ocznej prof. Wicherkiewicza 
w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Fuehsa 

w Wiedniu, mieszka obeenie;

ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro
ord. od 12—1: 3 -  4.

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
S z c z a w a

S K AK R O N D O R F
uznana za uajlepszą i naturalną 

Z D R Ó J S Z C Z A W O W Y  
o  lo  o  I r  K a r l s b a d u

Woda stołowa 
950 Woda lecznicza
Generalne zastępstwo dla Galicyi 

i Bukowiny:

Mendrochowicz i Schenker
L w ó w , S y k sta sk a  22.

G łów ny skład u W go L e o p o ld a  L i ­
ty ń s k ie g o  we L w ow ie. —  Grand Hotel.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
mów o.! i. maja 1HI4

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą <! o

,-yer Osobowy

Krakowa
Podwołocz.
Podw. Podłam.
Czerniowiec 
Stryja 
Pełzr.o 
Brzuchowic 
Zim Wody

3 00 
6 14 
658 
6-51

1046
3-20
3-32

5*6
io -Tu
10-40
10-51
16-26
956
4-06
4-18

11 11 
10 56
41-13

3-31
3-41
526

7-31

H-06
6 J6 1 -46

P r z y c h o d z ą Z

Krakowa 308 6-01 g4S 936 930 —
Podwołocz. 2-48 1 0 os 9 46 6-ęi — —
Podw. Podiam. 2-34 9 ." 9-21 5-55 — —
Czerniowiec 10-16 — 813 1-03 'ł-n —
Stryja — — 910 923 2-38 12-46
Bełżca — 5-21 — —
Brzuchowic 8-37

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 miu. 5n.

Czas lw ow sk i różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 36 6 *

W biurze iuformaeyjnem austryackich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja J. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych 
okrężnych, dowolnie zestawianych, —  zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych!



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 19. Lipca 1894. Nr. 170.

Do Ameryki
w  7 — 8  d n ia c h 5829

KSIĘGAMIA KATOLICKA

Dra WAR MM0M1EG0
■ w  3 H Z r a , ] £ o * w i e

otrzymała i poleca dziełko świeżo wydane 
pod tytułem

Wyjaśnienie ohiajkra i korzyści Kanada i stany Zjedn.
Bractwa 

Szkapłerza karmelitańskiego
z dodatkiem Nowenny i modlitw do 
Najśw. Maryi Panny Szkaplerznej

napisał
O. JBom nald o d  św . E lja s z a

karmelita bosy.
Cena egzem plarza 15 ct., z p rze ­

syłką o 5  et. w ięcej.

Bilety do pospiesznych parowców na linii 
Cunard zamiast 80 złr.

tylko 4 0  złr.
Bliższe szczegóły i prospekty gratis dostać 
można u jedynie kone. jeneralnego zastępcy

B. Karlsberg & Co
R o t t e r d a m , M a a s k a d e  2 0 .

Każdy dostaje 250 morgów kanad. 
Zastępców poszukujemy.

gruntu.

DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyraża.

PL O M B Y  ołowiane do plombowania mię 
sa, worów etc. po 4 '1 ct. za kilo (1000 

sztuk ’ złr. 2 50). Toporki lasowe do zna 
czenia drzew z 2-ma literami złr. 6 -  
Numerator do znaezen a drzew z kombi 
naeyą liczb do 20’000 złr. 36 — poleca 
P io t r  C h rząstow sk i ,  handel żelazny we 
Lwowie, pla’c Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

PO N A J N IŻ S Z Y C H  C E N A C H : Saskie 
pończochy i skarpetki białe i kolorowe 

poleca Magazyn F . K n au er i Syn Lwów, 
plac Kapitulny. 64

DO W Y N A J Ę C IA  zaraz 4 lub 8 pokoi 
z przedpokojem na pierwszom piętrzę 

u lic Długosza 14. {79

W A Ż N E  D L A  P R Z E J E Z D N Y C H !!!
Pi zez czas wystawowy wykonuje 

wszelkie grupy, powiększenia i zdję--ia po­
jedyncze o 20%  taniej od cen zwykłych, 
zakład fotograficzny .Jana Krzanowskiego 
we Lwowie uliea Kopernika 1. 8. Przesył 
ka i opakowanie franco. 113

N -E R A T Y , A N O N SE  do wszystkieb 
. dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
B uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

V  OWO OTW ORZON Y Zakład pogrzebo- 
1 wy Joanny Ostrowskiej, Lwów ulica 
Sobieskiego 33. Urządza od najwspanial­
szych do najskromniejszych. Uchyla pozo 
stałej rodzinie wszelkie formalności w za­
kres pogrzebowy wchodzące. Główny skład 
trumien kruszcowych po cenach fabrycz­
nych lub imitaeyi berlińskich. Z głębokim 
szacunkiem Joanna Ostrowska. 5

Buhajki 178

Zarząd dóbr Pałahieze, p. Tłumacz, sta 
iya kolei loco, ma na sprzedaż:

1) z obory zarodowej pół-krw i Simen- 
ihal, 6 buhajków czystej krwi Simenthal 
y wieku od 8 do 14 miesięcy, z tyeh trzy 
zdolne do skoku, po 50 ct. klg. żywej wa 
;i, 5%  opustu.

2) Ze stadniny: ogiera 4-letniego od 
daczy radowieekiej po ogierze rządowym 
,Chief“ , kasztan, 160 cm., bez błędu, cho- 
Izi spoko n e pod wierzchem.

Dwa ogiery 3-letnie po pełnej krwi an­
ielsk iej ,,Pfei]e“ O. G. B. od radowieekiej 
,Lord Derby* i od klaczy rządowej, jeden 
tasztan , drugi gniady, oba pół-szesnastej 
niary, bez błędów, silnie zbudowane.

ViA.TLEPSZE ŹRÓDŁO do nabywania 
1“  wszelkich towarów korzennych i wyro­
bów młynarskich we Lwowie ulica Wało 
wa 1. 11, Albin Solecki. 177

T Y SIĄ C  T U T E K  nieklejonyeh z dosko­
nałej francuskiej bibułki po złr. 1 i 

wyżej poleca fabryka F . N iia łow sk iego ,
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta 
franco. 998

P r z e ś c ie r a d ła  g u m o w e  ,
H e g a r y  k o m p le tn e ,
W ę ż e  g u m o w e ,
C z ę ś c i s k ła d o w e  d o  H e g a ió w , 
K ly so p o r u p y , G ru sz k i g u m o w e , 
S e rę g i c y n o w e ,
O de ą g a cz e  d o  m le k a ,
Ochraniacze piersi,
F J a szeczk i d o  k a r m ie n ia  d z ie c i ,  
P ypk i d o  s s a n i ’ ,
W ork i na ló d ,
R o z p y la c z e  d o  p r o sz k u  i do p ły n ó w , 
W s trz y k a w k i s z k la n e  , k a u c z u k o w e  

i c y n o w e ,
W z ie r n ik i  s z k la n e , k a u c z u k o w e  i 

c e l ln lo id o w e ,
W s tr z y k a w k i d o  m o r fin y ,
W ia n k i m a c ic z n e ,

S u s p e n s o r y a  b a w e łn ia n e  i je d w a b n e , 
A p a r a ty  in h a la c y jn e ,
P o d u s z k i  g u m o w e ,
K a b e b e r y  i B o u g ie s ,
P r e z e r w a ty w y  m ę s k ie  i d a m sk ie , 
W a tę  a p a tr u n k o w ą  c c z y s z e ;  o n ą , 
W a lę  k a r b o lo w ą , s a l ic y lo w ą  i jo d o -  

fo r m o w ą ,
G a zę  jo l e f o r m o w ą ,
F la s z k i d la  c h o r y c h  sz k la n e  i k a u ­

czu k ow e ,
B a sen y  d la  c h o r y c h  b la s z a n e  p o -  

d n s z k o w a n e  i p o r c e la n o w e  
itp . itp . itp .

ZN A K O M IT E  T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkieb 
ralikach. 899

w  1
Trzy dzier­
żawy do wy-

   _ .  dzierżawie­
nia po 4 złr. z m orga, ziemia pszeniczna, 
jak rówDież majątek ziemski nad Wisła,, 
z lasem za cenę 270.00Ó do sprzedania. — 
Również inne mniejsze i wieprze majątk 
i dzierżawy poleca Biuro Swiderskiego 
w Tarnowie. W5

Herbata chińsko - rosyjska
od najdroższych do najtańszych gatunków 
Spteyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3-50 
za funf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gsL.Titów, nadzwyczaj aromatyczne po złr 
a-50 kilo. Na żądanie cenniki speeyalm 
franco. Korzenie kukuriezku moczone w spi 
rytus, sławne na reumatyzm, pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Lapszyn poczta Brzeżany.

poleca 5839

Alojzy Hibner
L w ó w , R y n e k  38.

stare i nowe sorze’ a; 
4628 najtaniej

E M I L  WEINER
Wlen I.. S alztio  mas* 4

Taniej oiż wszędzie!
Koszule męskie domowa robota, sztuka od 
75 c t ,  złr. 1 , 1T5 , U211, 1-4", i ’75, 2- , 
230 . Kalesony podwójnie szyte, para od 
50 cb, płóoimne para 95 et., dymkowe 

najlepsze złr. 1T0 do 1 40 —  poleca

Maks Mlihlfeld, Lw ów , Rynek 39.

Wfsicifci lai
V, kilo złr. 1-30 i złr. 1-60 893

poleca HANDEL HERBATY

Edmunda Riedla we Lwowie.

Za zł. 5*20
r o z s y ła  za  p o b r a n ie m  p o c z t o -  
w e m , Ira u co , o c lo n e  <io w s z y ­
s tk ic h  s ta c y j A u s tr o  W ę g ie r ,  
b a r y łk ę  4 - l i t r o w ą  d o s k o n a łe g o  

m o c n e g o  f r a n c u s k ie g o

koniaku.
R . M A I T I

Capodistria. 5647

|j P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i

Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci
#■ 
& s- 
s- 
B-

Zaopatrzyłem magazyn bogato w dobo:owe materye. — ^  
W szelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie wa- j} 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiarkowanych, 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła- gi 
snego wyrobu dla inężczy.n i dzieci, jakoteż sprowadzanych g- 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po- fr 
dług istniejących wielu taki. h magazynów żydowskich, z lą 
jednak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trwał- g- 
sze i o wie e tańsze, o ezem S/.an. P. T. PuAliezność się już 9- 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- ^  
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem jf

P A W E Ł  P I Ą T K O W S K I
we Lw ow ie, prsy ul. Krakowskiej 1. 3 0 -  32, »

i B U Z K R W IS T O Ś Ć . B L A D A tZ K A , 
A M K \ o i j r h o E A , 

U Y -M E N O R R H O E A , Z O Ł Z Y , e tc

P IG U Ł K I
t jodkiem żelaza niezmiennym

i L i t f S A f i D A
, ( H e k o " u  100 p ie n ic ie  4  .

«  */2 ( laU oni ’ 50 p ig u łe k  2  2 5
2  \ uakoftu >vropu  3 »

S P K ZE D A Ż H U RT O W  A : BŁAJU CA 
•  a j ^ y ^ a i M M i i m s u i s i . —

ROSTWOR I CUKIERKI |
S C I Ś N IO N E

B L A N C A R D A i
»wr;ilirie mięśniowe, ból /if ów, 8
bóle Żołądki!, gpśęier, ftr 0U*. i — -  fi

: 1'laU'in m s i w . i r u  . . .  5  , 
c e n a '  1/2  f i a k m  r .>s i\v«ru .  2  7 5

f KI k.in cukierków  .. 3 . m
E YALEIYAjełfrt »J A u f ee* .i w j j«*n ej ™

*xi \C(tl ftoy i !•» '  fecsn.cty Bk
P R Z E C I W  S O L O M  W

ID&Ci’, 40, rue Bonaparte, P A K Y Ż .  jj,
S n J V 9 W V 8

Samodzielne

W O D O C I Ą G I
z g ębokich ż.ódeł, stłumieni, 
dla miast wsi, gospodarstw.

P O M P Y
wszelkiego rodzaju buduje

A A. K U N  Z
H o r .  H r a n io e
(M. Weisskircbeu) 

Prospekty 
gratis.

5742

mnu poiosty
AJLEPSZE FARB! 
AJLEPSZE LAKIERY 
AJLEPSZE PĘDZLE

poleca
po zniżonych cenach

najstarsza w  G a licy i firm a handlow a

Lwów, Żółkiewska I. 2.

ze
Do Szanownej p. T. Publiczności, n M a jm i tegoroczną Wystawą krajową!

Ze względu na wielki przypływ Szan. F. T. Publiczności i l .. 
w zględu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy­
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po l-LO, 1-50,1-75

1-90, 2 50, 2-90, 3 50, 4’50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich , fason 

najnowszy po 1’80, 2’50, jedwabne 5‘— , 9 ‘— .
2.000 zupełnie modnych Cdbcs (narzutki, mantylki) po

2-50, 3 — , 3-50, 4-50, 6- - .
1.000 halek do prochu i deszczu po D20, 1*50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych I letnich po

1 50, 2 — , 2-50, 3’— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4-— , 5 i wyżej. _ , .
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 150 , 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach , koronkach , woal- 

kaeh, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich , wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł­
nianych , satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

S zczep i Alejsza borto in a  sprzedał okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1 20, 1-90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2 -— , 2 -50, 3 '— , 3'50, 4*— .
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

2C0 garniturów „Bourettu tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6’— , 
8"— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk portier w różnych barwach po 95, 120, T50, 2 
i wyżej.

«00 par firanek koronkowych zawsze składających sic z 2
oAfl -80' t ‘25, 1-50, 2’— i wyżej.

5 50 6 5(f*n' an8®0 a^ asu we wszystkich barwach po

200 ’  gTchZi3l o ! 14 ^ r 5 ^ 5 0d6r 75n.yCh (Jiłfl0ra) 2 metry <UU‘

wielkief P S K - S  nailepS7'ym gatunkn ’ 2 metrych w najlepszym gatunku 
_ - , 3*50.

p” 150  1 > - ■
300 ; * . » , v - L “ f c , w r  j . «

80 » " « •
200 dywanów do pokojów Jadalnych 2-50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7 — i wy ê;
1000 resztek chodników 8— 10 metrów z.łr. 2’50 i wyżej 
400 prawdziwych, długich chińskich ekw  kozich, natAral- 

nyeh 5‘50. Skórki Angora 2-— ̂ . 2-50,
Derki do podróży 3 50, 5' , 6 , z imitaeyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/,  metra 

dł., Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

W szelkie z prow iacyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsum ienniej i jak najrychlej.
Z nąjgłębszym szacunkiem

Zarząd magazynu stu Łouirre we Lwowie, plac Kapitulny 3.

B I C Y K L E
najnowszej konstrukcyi.

Katalogi 10 et. markami

I I .  B O C K
W IE N

III.Hanutstrasse72.

Kuracyjne
stare

W  I N A
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY,
jm .  ■ *  ,

. U  ' I l J  J 9 M . ,

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską 

poleca

KAROL BAYER
we Lwowie

przy ul. Krakowskiej 
1. U .

Co tydzień
św ieży  transport

proszku

a
do wygubienia 

robactwa wszelkiego rodzaju
poleca 5g50

HfibRer
L w ó w , H y n ek  1. 38.

I f c T a / u . c z i y c i e l  t a ń c ó w  
a r t y s t a -e s t e t y k

Emil Dworzak
poszukuje lekcyi na prowineyi, w domu 
dystyngowanym. Uasławe zgłoszenia przyj­
muje z grzeczności Biuro sprzedaży dzien­

ników, ulica Kilińskiego 1. 2.

SPÓŁKA STOLARZY LW OW SKICH
w e L w ow ie , plac Bernardyński I. 17

poleca 3wój o i roku 1354 istniejący

M s m « 1  R b  i  f i
obficie zaopatrzony

w wielki wybór garniturów do salonów, kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych oraz utrzy­

muje na składzie meble gięte i żelazne.
Wszelkie zamówienia w zakres stolaistwa i tapieerstwa wchodzące przyjmuje 
po cenach najprzystępniejszych ręcząc »a spieszne, gustowne i wedle zlecenia

dokładne wykonanie. 5756

S ANATORIUM \TQRDERBRtHL
Modling pod Wiedniem.

S c h r o n is k o  d la  re k o n w a le s c e n tó w  i  c h ir u r g ic z u o  o r lo p e d y -  
c z n y  z a k ła d  d la  d z ie c i  o s ł a b i o n y c h ,  s p a ra liż o w a n y ch  i 

c ie r p ią c y c h  n a  c h r o n ic z n ą  c h o r o b o  k o ś c i  la b  s ta w ó w .

Opiekunów lub tow a:zy:zy przyjmuje się. Chorychjjdorosłych tjlk o  wyjątkowo.

Z a k ła d  o t w a r t y  la te m  i z im ą . 5845

P ołożen ie  zaciszne. — U rządzen ie z kom fortem .
R ozległy park, wielkie terasy, kąpiele, przyrządy mechaniczno-ortope 
dyczne i chirurgiczne wedle najnowszych zuead. Prospekty rozsyła 

lekarz kierownik : Dr. Max Scheimpfliig.

Bjły zastępca firmy Juliusza M ikolascha

J A N  J I U S Z T ^ S K I
L w ó w ,  I S y n e l c  4 0  58521

p oleca  N ajczyście jszy  spirytus Bougout 97°/0 do nalew ania  
ow oców , ltlji, o rzech ów  itp.

Z am ów ien ia  z p row in ey i w yk on u ję  odw rotnie .

Aparaty fotograficzne z fabryki R. Lechnera.
Dawida fotograficzny aparat do salonu i do podróży, trojakiej wielko­
ści. Wernera apaiat fotograf, do salonu i podróży, w 8 wi lkosmiuli. 
Lechnera kamera uniwersalna trejaka. Lechnera kamera refieksyiua, 
dwojaka. SfST Największy skład aparatów, przyborów i chemikaliów 
dla amatorów fotografów. Cenniki gratis i franco rozsyła

R. Lech ne rJs  Photogr. Manufactur (Wilhelm Muller)
(K u n s t t ń c h le r e i )  W ien , G raben  31. (Oonstr.-Wr-rksliitte).

Do najbliższych ciągnień
poleoam y po n a jtań szym  knrsie za g o tów k ę  a lbo  też  mt ra ty  I 
u iic s ic c z n e  w szystk ie  losy  a m ianow ioie :

L O S Y  T U R E C K I E
Ciągnienie 1. sierpnia.

Główna wygrana 600.000 frauków.
K u p u jem y i sprzeda jem y lis ty  z a s ta w n e , itŁ cyc, p r i o r y ­

te ty , w  og ó le  w s zy stk ie  p a p ie r y  w a r to ś c io w e  po n a jp r z y ­
s tę p n ie js z y c h  ce n a ch .

Z lecen ia  z p row in ey i uskuteozniam y b ez  d o l ic z e n ia  ja ­
k ie jko lw iek  p row izy i.

Towarzystwo bankowe I kantoru wymiany

Schellenberg & Kreyser
Lwów, plac Halicki 1. 1.

J_  _ < r  j .  -  na Szlą&ku austr. (E rn sd orI) Z ak ła d  w odo-
I w i  W f  O J T a O  leczn iczy  i żętyczn y . U zd row isk o  k lim atyczne .

Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otwarty ca ­
ły  rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd Zakładu. 5551

_____________ D r . Edm und K ow alsk i. jj

K O N K U R S .
P rzy  W y d z ia le  p ow ia tow ym  w  R u d k ach  je s t  do  obsadzen ia  

posada in żyn iera  z p łacą  roczn ą  700 zł. a. w., oraz zw rotem  kosztów  
na w y ja z d y  i d yet do  w ysokości 380 zł.

W  A  R  U  N  K  I :
1. N ieprzekroozon y  40 rok żyoia.
2 Z n a jom ość obu  Języków  krajow yoh.
3. św ia d eotw a  dotych cza sow ych  zajęć.
4. U k oń czon e  studya teohniczne i od b y te  oba  egzam in a  pań ­

stw ow e.
P rzytem  oi techn ioy , k tórzy  się w yk a żą  praktyką w  dzia le  

d rog ow y m  i b u d ow la ch  w odn yoh , będą m ieli p ierw szeństw o.
Posada nadaną będzie  na razie p row izoryczn ie  na lat 2, po- 

czem  m oże nastąpić stabilizaoya.
Podania  n a leży cie  udokum entow ane m ają b y ć  w niesione n a j­

dalej do dn ia  10 sierpnia 1894 do W y d zia łu  R a d y  pow iatow ej.
W  R udk ach  5 lip ca  1894. P rezes :

5833 Andrzej Fredro.

Miejsce u f ia ia i  liletew jazi? Je Ameryli n ie m i
po cenach zniżonych.

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzeni.

• M n m d L M  ■ »  ■* » 9 cio d a n i . o ’« w » .
Przy Drzybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Kowyonowane biuro przewozu F .  S T A R E K  Gellertstrasse ] w  L i p s k u  (Leipzis).

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginalnem opakowaniu S e r g iu s z a  W a s i l e w i c z a  P e r ł o w a  w  M o -  
u k w ie , opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy ełowej po ceuach  m o­
sk iew sk ich  począwszy od złr. 180  aż do złr. 10 40 ja  funt rossyjski poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
w e  L w o w i e ,  u l i c a  T r y b u n a l s k a  1 .

|  Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franc-o.

Nowości!
n a  s u k n i e  <1 i m t s k i e

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

M. L U D W IG
L w ó w  p l a c  M a r y a c k i  1. 8  5 07

Na żądanie próbki franco.

K o m p l e t n e  -T*7-37-pra,T*r3r ś l u l o n e .

5820W i e d e ń

Hotel Continental
P r a t e r s t r a s s e .

H otel p ierw szorzęd n y . 300 p ok o i , od  złr. 1 5 0  
i w yżej. O św ietlen ie  e lek tryczn e . W inda o s o b o ­

wa. W ie lk i o g ró d  resta u ra cy jn y  z foutauą.

m p f e h . l e n s w e x t  fiXx

K i i c h e n g e s c h i i T - H a n d l e r !
Das schónste u. billigste Koeli-Steingeschirr, ganz rotłu 

eussen roth. innen weiss, innon weiss aussen lila u offeriri 
zu b illlg s te n  P re ls e n  die F a b r ik  vou F r .  J e l i i ie k  in 
Neu P a k a  (N o iti P a k u ) Bolnnen. b842

Prosimy dokładnie baczyć na herb  m iasta  T ok a ju  
zaiejestrowar ą markę ochr nna jedynej ty Iks w  Tokaju 

istniejącej Pierwszej

fabryki kon aku tokajskiego
gdzie wyrabia się jedynie prawdziwy Tokajski koniak 
z herbem miasta pod kontrolą Wys. król. węg. mini­
sterstwa haudlu ; dlatego należy żądać tego koniaku, bo

tjlk o  tolmjshi koninie
x  lierhcm miasta

jest prawdziwym. 5853
Zastępca  na L w ó w : E m il J o l f r s ,  R y n e k .

Na wystawie krajowej koniak tokajski można dostać po oenaeh oryginalnych 
w kawiarni Ważnego.

1
zagran iczn e  śp iew a ją ce , P a p u g i, K anarki 
H aroeńskie , S łow ik i ohińskie , R y b k i z ło te , 
Jaszczu rk i, Ż ó łw ie  itp . —  m a do sprzedania
E. KAHGE, Lwów, Piekarska.

r:xxxxxxxM%xxxxx* x k k k x x x k x
Q  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

jj  na wszechświatowej wystawie w Antwerpii
*  t u  niezrów nane

Wyroby losnintycifi, toalalswe j PerfnniBrje.
Antilentilia. .“ i i f e iZ‘

Środek ten otrzymany z odświeżaiąeyoh substaney 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrablase 
blizny Itd., nadaje oerze świetną blałaśd, św laiaśó 
I delikates*!). — Cena 2 złr.

PiliptO H włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tyłka 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotna barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 »tr. 't

Y a l ^ T t t i l l  uajsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włqsów 

01 i od 1’ k. 'n fla. sut nu » flakon —  C p u P I

PDDB K S IĄ Z lC f

włoso
pobu

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do bygienieznego upił!

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. » łabędziem 1 złr. 50 

ot. Kózowy dla blondynek kremowy dla ezatynek i brunetek, małe pudełk. 
07 ct., większe 1 złr. 30 ct.. * łabędziem 1 złr. 60 centów.

W n i j u  t Ś H f j k O W H  Usuwa z twaray pryszcze, liszaje, trądziki,
T”  V/v l s j T Y  <4, pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twari odświeża, 
wybiel* i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne.
elieui, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokłzdnie oczy- 

31 szcza skórę. Usuwa piegi i żółte-brunatne plamy
z twarzy, — Cena 60 centów.

J. IflNAT0 WICZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Koperniku 1. 3, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZEB-

NIOWOAOH Bynek 1. 2. -  =

L2XXX XXXXXXX XXXXXX XXX XX XXV
> V jd k M c.a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r  P l a t o n  F o i t e c k i , Z drukarni i litografii Filier* i Spółki.


